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Encyklika papiezka.
Stolica aposro’ska pojednała się z Mo­

skwą. Baron MeyendorlT, wezwany, był 
na audjencji u papieża i przekonywał go, 
iż w polskich ziemiach pod panowaniem 
moskiewskiem nie ma prześladowania ko­
ścioła katolickiego. Moskiewski dwór mia­
nował księcia Łabanowa posłem w Rzy­
mie. Oto były wiadomości, które w osta­
tnich dniach podawały dzienniki. Teraz 
dopiero pokazuje się iż pojednanie stolicy 
apostolskiej z Moskwą nie nastąpiło, a 
audjencja Meyendorfla i nominacja księcia 
Łabanowa były nie skutkiem pojednania, 
lecz wysileniami rządu moskiewskiego, aby 
zapobiedz wydaniu encykliki papiezkiej.

Wiadomość o tej encyklice przychodzi 
równocześnie z wiadomością o odwidzinach 
cara u cesarzowej francuzkiej. Razem ze- 
staw kae tą, dwie wiadomości wskazują, 
żć stolic*, apostolska musi być przekona­
ną, iż ]) -Tunerze putrójne jest rozbite, 
żadnej pomocy z tej strony dla papiez- 
kiej władzy świeckiej spodziewać się 
nie można, odpadają więc wszelkie wzglę­
dy, dla których wstrzymywano się od 
czasu alokucji w sprawie polskiej aż 
dotąd z wydaniem encykliki przeciw 
rządowi moskiewskiemu za prześlado­
wania kościoła polskiego. Odwidziny 
zaś cara w Schwalbach dowodzą, iż gabi­
net papiezki w tym względzie się nie my­
li, a przymierze potrójne istotnie już do 
przeszłości należy. Moskwa zbliża się wi­
docznie do Francji, Prusy ubiegają się o 
jej przyjaźń.

Za kilka dni dopiero nadejdzie orygi­
nalny tekst encykliki papiezkiej. Z wczo­
rajszego wyciągu telegramowego trudno 
orzekać ostatecznie o jej charakterze. 
Ale że telegram ten szedł na W iedeń, 
przebył tamtejszego bióra cenzurę i dopiero 
w zredagowanej tam formie nas doszedł, 
więc przypuścić można, iż treść encykliki 
nie jest na niekorzyść Moskwy skróconą 
tendencyjnie, i przeciwnie donośność jej mo­
że jest zmodyfikowaną w telegramie.

Papież poleca polskim biskupom po­
słuszeństwo dla ustanowionych władz. 
Rzecz ta rozumiała się sama przez się. 
Żaden z biskupów polskich nie stanął po 
stronie powstania. Każdy z nich słuchał 
w rzeczach świeckich rządu moskiewskie­
go. Zresztą gdy powstanie upadło, to pa­
pieżowi, chociaż by był w alokucji wyrzekł 
iż umie rozróżniać walkę narodu o najświęt­
sze prawa od rewolucji, trudno obecnie 
inaczej przemawiać. Moskwa starała się 
od początku powstania, aby papież je po­
tępił. Po upadku powstania stolica apo­
stolska poleca być posłuszną ustanowionej 
władzy.

Ale ta zbyt późno dla Moskwy przy­
chodząca koncesja połączona jest z gro- 
żnemi dla niej wyrzutami. Baron Meyen- 
dorfT nadaremnie na audjencji, przed kilku 
dniami mianej, usiłował dowodzić, że 
pod moskiewskiem panowaniem nie ma 
prześladowania kościoła katolickiego, że 
tylko prześladują księży, co powstali 
z orężem w ręku przeciw Moskwie lub 
co brali udział w robotach powstańczych. 
Nadaremnie przedstawiał, iż nowo miano­
wany poseł, książę Łabanow, porozumie 
*ię z stolicą papiezką co do położenia i

potrzeb kościoła katolickiego. 'Wiadomo­
ści papieża o gwałtownein nawracaniu i 
prześladowaniu katolików, pod Moskwą zo­
stających, zanadto były dokładne i wierzy­
telne, kiedy aż w encyklice występuje pa­
pież i wzywa biskupów i wiernych iż nie 
są obowiązani do posłuszeństwa władzy 
moskiewskiej w krokach, wymierzonych 
przeciw ustawom bożym, a prześladow­
com, Moskwie, zagraża chłostą rychłą, 
karą boską, która na nich spadnie

Lecz jak  upomnienie do posłuszeństwa 
dla władz ustanowionych, po upadku po­
wstania wydane, dla Moskwy przycbo 
dzi za późno: tak i zachęta, dana od 
stolicy apostolskiej duchowieństwu i na­
rodowi polskiemu, aby się opierały -we 
wszystkich krokach, które rząd moskiew­
ski wymierzył przeciw ustawom boskim, 
na wytępienie wiary katolickiej, pogwał­
cenie praw kośc ola, sumienia i t. d., by­
łaby już w przeszłym roku była potrze­
bną. Gwałtowne nawracania na szyzme w 
Litwie byłyby doznały energiczniejszego 
oporu: lud — który tam, opuszczony od 
wszystkich, pod srogim uciskiem, zagro­
żony zniszczeniem osad i wygnaniem na 
Sybir, przechodzić zmuszony był całemi 
gminami na szyzmę — słysząc słowa papie­
ża, byłby wytrwał w wierze przodków: 
powolność Moskwie niektórych biskupów 
i administratorów dyecezyj byłaby niepo­
dobną, a nawet sama Moskwa wobec rzu­
conych jej w oczy wobec całego świata 
groźnych słów stolicy papiezkiej byłaby 
sie może cokolwiek powstrzymała w ucisku 
religijnym.

Przegląd polityczny.
Sprawa układów pokojowych z D a n ią , na 

jednem zawsze stoi miejscu , tj. czwarta konfe­
rencja odbyła się, a piąta się dopiero kiedyś 
odbędzie, podług zapowiedzi wczorajszej w (Je­
nerał Corresp.

W kolach urzędowych Wiednia zapewnia­
j ą ,  iż sprawozdania pana Hoeka z Pragi o kon­
ferencjach clowyeli ciągle są zadawalniające. 
Z zwyczajnym optymizmem ntrzymują. że z po­
stępowania pana Hasselbaclia, delegata pruskie­
go, wnosić można, iż Prusy będą więcej niż 
skłonne do zgody. Punkta wszakże zasadnicze, 
zjednoczenie cłowe i artykuł 31. traktatu iran- 
cuzko-pruskiego, jeszcze specjalnie nie przyszły 
pod obrady. Przy prawie zjednoczenia elowe- 
go z Niemcami, będzie Austria obstawać, ale 
nie uda się jej oczywiście zmazać poprostn art. 
31., ów właściwy sęk .  gdyż Francja nie chce 
go się zrzec. Pomimo tego spodziewają się dy­
plomaci austrjaccy, iż drogą modyfikacji poje­
dynczych punktów taryfy cłowej co do kilku 
ważniejszych artykułów, da się istota owego 
sęku tak osłabić , że będzie można zadowolnić 
w głównych rzeczach pretensje Austrji i państw 
południowo-niemieckieh, z nią trzymających. W 
modyfikację taką  trudno jednak uwierzyć, sko­
ro F ranc ja  jest nienbłagana i raz nazawsze od­
mówiła wszelkich zmian w umówionej taryfie 
francuzko-pruskiej, która od d. 1. października 
br. ma służyć za podstawę nowego Zollvereinu 
niemieckiego.

N. Pana oczekiwano w Wiedniu d. 20. w wie­
czór z powrotem z Węgier. Organ konserwa­
tystów madiarskich, Pesti Hirnófr, powitał przy­
jazd  N. Pana na granicy węgierskiej artykułem, 
rozpoczynającym się od słów „Eljen a k ira ly !* 
(Niech żyje król).

Na sejmie siedmiogrodzkim ciekawy wnio­
sek postawił jeden z rumuńskich deputowa­
nych : aby do Rady państwa wysyłać tylko ta ­
kich delegatów, którzy rozumieją i mówią po 
niemiecku. Lecz jeszcze bardziej ( ciekawą jest 
okoliczność, że niemieckie centrufli tegoż se jmu, 
złożone z Sasów, zaprotestowało przeciw temu 
ja k  najmocniej, woląc może. aby w Radzie 
państwa zasiadały osoby, niewiedzące o eo 
chodzi.

Jeszcze nie ma dotąd końca aresztowa­
niom politycznym, przedsiębranym w południo­
wym Tyrolu. I tak donosi Wiener Lloyd że are­
sztowano pewną osobę z Tascha, która musi 
być już w Insbruku. Dnia 15. września uwię­
ziono także w Riva sjma kupca tamtejszego. 
Na granicy włoskiej wzmocniono straże, tak, ie  
nietylko broni dla głów niespokojnych sprowa­
dzić niepodobna, lecz i przemytnicy nie mocą 
ani funta kawy przewieźć, ponieważ w tej mie­
rze wojsko pomaga straży finansowej.

Niemcy. Nieprawdopodobnym wydał się 
nam te legram , iż car postanowił zjechać d.

21. hm. do Schwalbach dla widzenia się z 
cesarzową E u g en ią , i na kilkudniowy pobyt 
tamże, gdyż tego samego dnia jeszcze miał już 
być w Berlinie podług programu. Telegram o- 
mylił się. Mowa była tylko o kilkogodzinnem 
zabawieniu cara w Schwalbach.

Kramarzom angielskim  sprawa polska nie 
daje spokoju. Wymyślają sobie coraz to nowsze 
względy, dla których Anglia nie mogła pójść w 
pomoc Polsce.

7ime.v z dnia 17. b. m. wraca znown do 
tego ulubionego tunatu. Powiada, iż ma pewne 
wiadomości, że Moskwa przeszłego roku w ra ­
zie wojny z Francją i Ang'ią o Polskę, nie za­
mierzała, jak podczas wojny krymskiej, flotę 
swoją za Kronstadt w pako w a'- a potem zatopić, 
lecz flota je j  miała ważną odgrywać ro'ę. _W 
tym celu. zapewnia Umes, posłano admirałom 
moskiewskim na wybrzeżach Ameryki i Kalifornii 
rozkaz, aby każdy ze swego portu rozmaitemi 
drogami dążył do miejsc zbioru na środek o- 
ceanu. Tak zgromadzona flota miała stać w 
pogotowiu i w razie wojny z Anglią poołynęWby 
na kolonie angielskie w Australii. Miasto Me' 
bourne w Nowej Holandji miało być pierwszem 
do atakowania miejscem, potem Hobartown w 
Tasmanii, dalej Adelajda. Sydney a nakoniec 
Nowa Zeland ja. Flota w tym celu zebrana by ­
łaby dostateczna. Statki, kfóreby wyszły z s ta­
cji Nowv-Jork. liczą 156 dział, a statki z Japo­
nii i Kali orni i razem 40 dział, podczas gdy za­
łogi okrętowe liczyłyby 2971 głów z 127 ofice­
rami. Okręta te były po większej części uzbro­
jone w 68-funtówki a admirałowie mieli rozkaz 
brać z Nowego-.Torku gwintowane działa w j a ­
kiejkolwiek ilości, jeźlibv się okazała potrzeba.*

N i e  przeczymy, ż e  Moskale mogli mieć plan 
taki, i w tym celu bratali się z północnikami 
Stanów Zjednoczonych. Ale plan ten może 
przyjść jeszcze w wykonanie, chociaż nie będzie 
szło o Polskę.

Telegram wczorajszy, podający w krótkości 
treść nadspodziewanej encykliki Ojca św . do 
biskupów polskich, jakkolwiek zasługuje ze 
wszech miar na uwagę, jednakowoż winien być 
przyjęty z ostrożnością. Historja alokucii p a ­
piezkiej z d. 23. kwietnia b. r., którą dzienniki 
zachodnie a nawet rzymskie przekręcały i fał­
szowały z prawdziwą u jmą dla godności namie­
stnika Chrystusowego, powoduje nas do cierpli­
wego czekania na osnowę autentyczna najno­
wszej manifestacji Ojca św. przeciwko Moskwie.

Rząd szw ajcarski zamierza wydać amne­
stię dla skompromitowanych w ostatnim roz­
ruchu genewskim. Dzienniki niemal wszelkich 
barw z pochwałami piszą o postępowaniu w ła­
dzy związkowej, że pomimo zaburzenia zbroj­
nego nie posługiwała się żadnemi środkami po- 
lieyjnemi, nie ogłosiła ani stanu oblężenia, nie 
zawiesiła ani jednej swobody konstytucyjnej, 
a  przecież zdołała pokonać namiętności i u- 
spokoić lud samą potęgą ustaw i słuszności 
sprawy.

Książę Kuza wydał rozkaz założenia lu- 
dwisarni na miejscu ruin zamku dawnych ksią­
żąt wołoskich \v Tergowestie.

Przed kilku dniami podejrzenie, rzucone 
przez Posener 7,1 tę. na nieszczęśliwych wygnań­
ców polskich, jakoby byli sprawcami pożarów, 
grasujących teraz w głębi Moskwy, dało nam 
sposobność do wskazania podłości tej prasy nie­
mieckiej, k tóra jak  ów osioł w bajce śmie krzy­
wdzić nieszczęśliwy naród. Sami Moskale, cho­
ciaż rozwsciekleni namiętnościami, więcej oka­
zują uczucia sprawiedliwości pod tym względem 
a z pewnością muszą lepiej znać stosunki i 
istotę czynu, niż łotr bezsumienny, który w ko­
respondencjach fabrykowanych w Poznanin czer­
ni niewinnych, i prowokuje zemstę. Gdvby rze­
czywiście było coś prawdy na tak ohydnem po­
dejrzeniu, natenczas bez wątpienia* dzienniki 
moskiewskie nie miałyby żadnych szkrunulów, 
ja k  ich nie m ają  pod niejednym względem w 
innyni kierunku. Tymczasem i HirŻPiryje Wir- 
domosli i Inwnlid petersburgski. poświęcając 
dłuższe artykuły tym tak często zdarzającym 
się pożarom, zw racają  uwagę na perjodyezność 
tych pożarów, zdających się być chroniczną sła­
bością, zwracają uwagę na surowe kary, wy­
znaczone dla winnveli przez sady wojenne, i na 
niedostatek środków, do ratunku potrzebnyeh. 
\V końcu radzą, aby tym plagom, których źró­
dłem jest podług nich s k ł o n n o ś ć  M o s k a l a  
d o  p o d p a l a n i a ,  zapobiedz przez wyjaśnie­
nie ludowi okropnych skutków zbrodni tej. po­
wodowanej zwykle zemstą. To przecież jasna 
dla oszustów miedzianego czoła.

^ r. u|’7ęfłz,e skarbowym w Samarze popeł­
niono śmiałą kradzież. Złodzieje wyłamaws/.y 
podłogę z piwnicy dostali się do kasy i ukradli 
z niej 36.000 rubli, po większej części w kre­
dytowych biletach, sztuka po Ś rubie. Mniemają 
iż złodziejom przeszkodzono w spełnieniu k ra ­
dzieży, gdyż to co wzięli, jest drobnostką w po­
równaniu z tern co mogli byli ukraść. W yzna­
czono osobną komisję do wyśledzenia całej tej

sprawy. Kradzieże takie to nie rzadkiego w 
Moskwie.

ł  Petersburga donoszą o nie.słvchanej sta­
gnacji handlowej z powodu przesilenia pienię­
żnego.

P ołudniow cy Stanów Zjednoczonych w 
Ameryce ponieśli wielką stratę. Jenerał Mor­
gan, najdzielniejszy ich partyzant, zginął w za­
sadzce pod Greenville w Tennessee. Człowiek 
ten, który nakształt Bema wojował i dał się 
we znaki Unionistom w niezliczonych potrzebach, 
a nawet z niewoli już raz uciekł, obok jenerała 
Stonewall Jackson, który jeszcze tamtego roku 
zginął, będzie służyć za przykład wszystkim 
partyzantom. Korpus jego liczył zawsze 8 do 
10 tvsięcv, a uwijał się ciągle po kraju nie­
przyjacielskim, gdzie korzystając zręcznie z ko­
lei żelaznych i telegrafów, jawnie i podstęoem 
doskwierał przeciwnikowi. Jeuerałom unionisto- 
wskim. Silyers i Gillam. udało się go napaść z 
nienacka. Sztab Morgana dostał się do niewoli.

Z M eksyku  n a d ę t y  ze źródłarenublikań- 
skiego niepomyślne dla cesarstwa wiadomości. 
Juaryści mieli w czterech bitwach odnieść zwy- 

| cięztwo nad korpusami franeuzko-meksykańskie- 
mi; jeńcom nie miano dawać pardonu. Pułko­
wnik Juareza .  Rwa Palacio, mial dnia 5. lipea 
na głowę pobić 2.009 cesarskich. Lecz równo- 
czaśnie' donoszą , że prywatny sekretarz Juare­
za, Paez , przeszedł na stronę cesa rsk ą , więc 
powyższe zwyeięztwa. jeźli je  faktycznie odnie­
siono, nie musiały mieć wielkiej doniosłości.

Proces berliński robi na publiczności tam­
tejszej coraz to smutniejsze wrażenie. Przyznać 
należy, że w kołach demokratycznych obżalo- 
wani znajdują wiele współczucia i serdeczną 
obronę. Vnllts 7,1 poświęciła ich sprawie cały 
szereg bardzo silnie pisanych artykułów, które 
wpłynęły na  opinię publiczną w Niemczech. J e ­
den z korespondentów berlińskich pisze i  17, 
b. m.: „Nigdy jeszcze nie słyszano oskarżenia, 
tak błahego i bezzasadnego, a owe sądowni­
ctwo pruskie, odznaczające się niezawisłością — 
w przykrem znajduje się położeniu. Przesłu­
chania ustne najprzykrzejsze robią wrażenie. 
Okropna rzecz pomyśleć, że ludzie, którym ze 
stanowiska prawniczego nie można było nie do­
wieść, trzymani byli 16 miesięcy w więzieniu 
śledczem. Ztąd pochodzi, że sąd nadworny mu­
si teraz puszczać wielu obżałowanych na wolną 
stopę, jakto  świeżo uczynił z księciem Radziwił­
łem i Czartoryskim, którzy byli zamknięci, p ra ­
wdziwie nie wiadomo dlaczego. Prezydujący 
Buehtemann przyswoił sobie zdanie, iż ko- 
miteta, potworzone do wspomagania ruchu prze­
ciw Moskwie, m o g ł y  także służyć kiedyś do 
powstania przeciw Prusom, gdyby powstańcy 
byli odnieśli zwycięztwo nad Moskalami. Dla 
tej hipotezy więc setki obywateli mają hyc sk a ­
zani na ciężkie kary. Przesłuchania szpiega 
Faugerefa, który j a k  sam wyznał, z zemsty o- 
fiarował się na świadka i otrzymał nawet pie­
niądze od sędziego śledczego, demaskowały do 
reszty oskarżenie. Gdy indywiduum to po nik­
czemnym snkcesie swego świadectwa chciało 
nlotnić się z Berlina, nie zapłaciwszy swego ra ­
chunku w domn zajezdnym, i zatrzymane zo­
stało w dworcu poczdamskim przez’ por/jera, 
zgromadzona na dworcu publiczność objawiła 
mu czynnie swą pogardę, i to samo spotkało 
go wieczorem w Orpheuni, gdy go tam pozna­
no. Usposobienie to wzmoże się jeszcze w mia­
rę, jak proces będzie się zbliżał ku końcu. A 80 
Po'aków siedzi jeszcze w Hausrogtei, których 
proce ma przyjść do rozprawy po ukończeniu 
niniejszego. Proces polski w r.* 1846—1847 spo­
wodował półtora miliona kosztów; teraźniejszy 
prawdopodobnie podwoi tę cvfrę.“

Korespondencje Gazely Narodowej.
Paryż d. 18. września.

£  Wczorajszy Journal des Aelionnirrs dzi­
wnie się cieszy obeenem położeniem Europy.

_W dzisiejszym stanie rzeczy, — są słowa 
tego dziennika. — pokój jest ogólnie uważa- 
nym jako zapewniony, i starcie duńsko-niemie­
ckie wkrótce zapomnianem zostanie I?). Tyiu 
sposobc-m zniknie główna i prawie jedyna (?) 
przyczyna, która niepokoiła targ europejski. 
Dzisiaj, gdy kłótnia jes t  uciszona, nie można 
prze widywać nigdzie przyczyn niezgody między 
rządami. Każdy ma najlepsze powody żyć w 
pokoju z swemi sąsiadami, i oto wkrótce zn a j­
dować się będziem w warunkach korzystniej­
szych, jak  w środku przeszłej zimy, nie potrze­
bujemy się bowiem obawiać, ja k  w owej e- 
poce, niebezpieczeństw, któremi nam groziło 
trwanie polskiego powstania. Potrzebaby może 
powrócić aż do tego szczęśliwego perjodu. któ­
ry nastąpił po wojnie włoskiej, aby znaleźć stan 
rzeczy, podobnie pocieszający, podobnie właści­
wy do wzbudzenia we wszystkich zaufania 
czynnego i trwałego.*
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Tak mówi dziennik finansowy, wyrocznia 
akcjonarjuszów ; ale podwyższanie eskonta, ale 
pustki na giełdzie, ale jak ieś  ubawy nieodga- 
dnięte w sferach pieniężnych, kłamstwo mu za­
d a ją  wierutne. To przechwalanie sytuacji, w któ­
rej gdziekolwiek spojrzeć, nic nigdzie trwałego 
niema, owszem wszędzie zarody zawikłań, kło­
potów, stare, niepokojów, pożaru — to trąbie­
nie na pogodę, gdy wszędzie dosyć pochmurno 
i żadne jutro niepewne, jest jakoby wołaniem 
do kapitalis tów : „Ufajcie nam czynnie i trwale, 
dawajcie w nasze ręce pieniądze, grajcie na 
giełdzie, bogaćcie się lub rujnujcie. — nam i 
na jeduem i na drugiem zarobić się uda, 
chcemy korzystać z czasu, który długo nie po­
trwa może, chcemy wyzyskać pozory pogody, 
dawajcie tylko pieniądze !“

Nikt nie uwierzy tym zapewnieniom, na pod­
wyższenie kursów obliczonym, ale z słów cha­
rakterystycznych finansowego dziennika ludzie 
czynu powinni uczyć się ocenicć przekonania 
polityczne tych panów, którzy w służbie najde- 
spotyczniejszego z despotów — procentu, wszel­
kich się uczuć zaparli, i z wszelkiej ciszy się 
cieszą . byleby od nich nie żądano szeląga, by­
leby ich rachubom i spekulacjom akcyjnym nie 
stawiano na drodze zawady.

Opuszczając poziome stanowisko dziennika 
akcjonarjuszów, próżnoby patrzeć wokoło, aże­
by znaleźć cośkolwiek, coby tę radość uspra­
wiedliwiało. Zapewne i mouarehowie, jeżdżący 
bezustannie wzdłuż i wszerz Europy, szukając 
i nie znajdując trwałych i szczerych przymie­
rzy, coby im spokój i bezpieczeństwo zewnę­
trzne zapewnić mogły nie muszą zapatry­
wać się na położenie obecne tak samo , j a k  ci 
płytkowidzący finansiści.

Oto świeżo nowej wiary nabierać zaczyna 
pogłoska, zapowiadająca niedaleki zjazd cesa­
rza Napoleona z królem pruskim i carem Ale­
ksandrem. Czy ten zjazd przyjdzie do skutku, 
niepodobna przewidzieć ; w każdym razie zda­
je  się niezawodnem, że jest zamierzony, a kom­
binacje przejazdów, skutkiem których ma na­
stąpić, już są wam dobrze wiadome.

Inne pogłoski, nie wiem już po raz który 
powtarzane, a do których żywiołu dodają prze­
jazdy  dyplomatów włoskich, p. Menabrey i mar- 
grab. 1’epolego, krążyły i krążą po Paryżu. Mó­
wią tu o ewakuacji R zym u.' Wstrzymywałem 
się z przytaczaniem tych wieści na wiarę dzien­
ników, bo stosunki moje osobiste nie dostarcza­
ły mi dotąd żadnych wskazówek . na których 
mógłbym oprzeć zaprzeczenie lub poparcie tak 
sprzecznych zresztą z sobą dziennikarskich przy­
puszczeń. Dziś jednak twierdzą prawie stano­
wczo, że na jednej z ostatnich narad ministerjal- 
nych rozstrzygniętą została ta kwestja w spo­
sób t a k i , że rząd francuzki zawiadomi stolice 
apostolską, iż wojsk francuzkicb w Rzymie 
dłużej nad oznaczony przeciąg czasu zatrzymać 
nie może, że zatem interesem rządu papiezkie- 
go jest, wejść w układy z królem Włoch — na 
podstawach, które ten monarcha podaje a rząd 
francuzki jednocześnie z swojem oświadczeniem 
stolicy Apostolskiej przedstawia.

Jak  jednak  będzie ten termin oznaczony 
dla ewakuacji ? czy warunki ugody propono­
wanej będą tego rodzaju . że rząd papiezki ze­
chce traktować na ich podstawie? — tego nikt 
dotąd nie w ie , i nikt nawet nie utrzymuje że 
wie. Można tylko przypuścić, jeżeli to wszystko 
jest prawda, że termin będzie długi, a podczas 
niego wiele wody upłynie i wiele rzeczy zajść 
może.

W Anglii, Francji i Włoszech tworzy się 
teraz obszerne stowarzyszenie, z kapitałem 84 
milionów ranków, mające na celu rozwinięcie 
handlu, rolnictwa i przemysłu na półwyspie Wło­
skim. Towarzystwo to nosić będzie n az w ę : 
„Soeietć generale (1’entre: rises industrielles en 
Italie". Subskrypcja publiczna na akcje tej kom­
panii wkrótce ma być otworzoną we Francji.

Telegram z Berlina donosi, że około 21. lub 
22. b. m. ma ą być ogłoszone w Kongresówce 
ważne dekreta, zawierające w liczbie mnogich 
łask carsk ich ,  ustanowienie uniwersytetów i znie­
sienie kar cielesnych. W chwili gdy ten list od­
bierzecie . będziecie już zapewne dokładnie u- 
wiadomieni. o ile ta pogłoska, w którą my tu 
nie wierzymy, sprawdzi się i uszczęśliwi Kró­
lestwo. /.niesienie kar cielesnych..., uniwersyte- 
ta... i fynipodobne łaski. — na to nie zanosiło sie 
dotąd. Byłoby to abdykacją moralną i fizyczną 
dzisiejszego systematu w Moskwie. A cóżby na 
to powiedział' Katkow ??

L ip sk  d. 18. września. 
ź7>.\ l \ )  Nie mieliśmy o ezem donosić z 
ksonii. a raczę j tak s m u t n y  kreślić byśmy mu­
li obraz dziejów naszego wyeliodźtwa, że le- 
j go przyszłości zostawić.

Ocl przygody mało znacznej w domu po- 
stwa moskiewskiego w Dreźnie, położenie 
gnańców naszyciu tutaj przebywających, zu- 
nie się zmieniło. Była ona powodem do no­
go nacisku na rząd saski, który oprzeć mu 
nie mógł i ze/wolił na wydalenie wszystkich 

akcw j utl pozorom braku legitymacją. Bar- 
i długi czas wszakże nie wymagano żadnych 
lożmibę przypuścić, łe  póty nas tu trzyma- 
dopoki niy byli zamożniejsi. Od kilku ty ­

lni co dzień prawie wywozi policja niemal 
ałtem, niekiedy nagle i nie dając nawet cza- ! 
przygotowania -ię do drogi, nieszczęśliwych j  
zycb wygnańców. Skłania, ona do powrotu 
kraju bardzo gorliwie, ale na nieszczęście 
wszyscy się. na to ważą i mogą, a szczegół- I 

i ci, którzy z Litwy. Vt olynia, Ukrainy i 
Jola pochodzą.

Kto nie może do kraju powracać, musi 
>ie jechać precz, — w Saksonii niema dlań ' 
tytuiku. Mogą być do tego p o w o d v  ważne, 
vm° \nMVti’ /e  1 jednym najbiedniei-
ditościwie em>i °*?ewz*a  policja saska-litościwie, oburzająco, jak  z mnóstwem Po-

I laków się obchodzi, wszyscy Anglicy wynieśli 
by się z Drezna i więcej by w niem nie po­
stali.

My nie czujemy się do tego obowiązku so­
lidarności, którym żyją narody, i pieniądze 
polskie będa płynąć do saskich kieszeni, a po­
zostali panowie uśmiechną się może z pociechy, 
że ich od nieznośnego uwolniono proletarjatu.

Możemy śmiało oddać tę sprawiedliwość 
wychodźcom polskim, których tysiące przepły­
nęło przez Drezno, że przy tak  wielkiej ich 
liczbie, przy tak nękającym niedostatku, poło­
żeniu rozpaezliwem, żadnego narodu emigracja 
nie byłaby spokojniejszą, mniej niebezpieczną, 
przyzwoitszą. Mniej było przypadków, niż sic 
spodziewać było można.

Z drugiej strony obejście się z nami poli­
cji saskiej, państwa niby konstytucyjnego, było 
w n a j w v e n i  stopniu drażniące, nieludzkie. 
Nachodzono mieszkanie, chwytano papiery, 
więziono bez przyczyny, oprowadzano z żan­
darmami po ulicach, zmuszano do nieustannych 
meldunków w biurze, w którem wyjątkowo tyl­
ko dla pewnych osób była grzeczność, a dla o- 
gółu prawie pogarda i grubijaństwo. Trzeba 
było nieustannie uciekać się do jakichś prote- 
keyj, aby wyjednać trochę wyżebranych wzglę­
dów na położenie.

Dziś niema wątpliwości, że poselstwo mo­
skiewskie nikomu tu nie pozwoli pozostać; mó­
wi ono o tern głośno, a każdy dzień dowodzi, że 
wola jego się spełni. Wielu wyjeżdża bez gro­
sza, wielu o talarze... w ś w ia t ! bez umiejętno­
ści języka, bez usposobienia do pracy... z rana­
mi niezgujonemi, z boleścią w piersi. Patrząc na 
ten obraz rozpaczliwy, zwątpićby potrzeba o 
ludzkości, gdyby nie kilku ludzi, którzy chrze- 
ściański obowiązek spełniają do ostatka.

Być bardzo może, iż posłuchy o nowej ja ­
kiejś organizacji, o nowych wysyłkach i t. p. 
przyczyniły się do tak surowych na nas wyio- 
ków, lecz w Dreźnie, o ile wiemy, dziś przy­
najmniej o żadne spiskowanie nie było obawy. Mo­
żemy też zaręczyć, że kto chce spiskować, pozo­
stanie w Saksonii, podczas gdy spokojni a biedni 
za niego odpokutować będą musieli. Policja tutej­
sza równie jes t  w tych rzeczach zręczna jak  
moskiewska: widzi tych, co się nie kryją, bo 
nie do ukrywania nie m ają ,  a że reszty niezna, 
więc chwyta co napadnie.

Niepotrzebna surowość spada naturalnie na 
karb poselstwa moskiewskiego, — is fecit cui pro- 
<irxt\ a dodać należy, iż ci, co się doń o pro­
tekcję zgłaszali, potwierdzające ten domysł o- 
debrali odpowiedzi. Kto nie wraca, powrócić 
nie może — ten pójdzie precz.

Nie przeczym wcale, że obowiązkiem jest, 
nie pomnażając emigracji, wracać, kto tylko 
może. Ale wszyscy naprzód z prowincyj Zabra­
nych nie mogą wrócić, chyba w Sybir lub na 
rusztowanie; z Kongresówki z tych, co chcieli 
by wrócić, mała liczba otrzymała bezwarunko­
we pozwolenie powrotu. Nie ma ściśle nawet 
określonych jego warunków, a rękojmią bezpie­
czeństwa jest tylko dobra wola iednego czło­
wieka, że nie powiemy jego fantazja: tam gdzie 
nie ma stałego prawa, do któregoby się odwo­
łać można, gdzie jest łaska tylko, ciężko na nią 
rachować. A nuż się pod zły humor trali ? — 
Widzieliśmy wielu, co nawet pod groźbą kary 
postanowili wrócić i poddać się je j raczej, niż 
wlec życie nędzne na wygnaniu; heroizm ten 
nie był rzadkim... bo i cichego bohaterstwa nam 
nie brak.

Z Lipska bez wyjątku wygnano, co było 
polskiego, z obawy nowej Ojczyzny... Można za­
ręczyć na pewno, że żadnemu polskiemn, bodaj 
nąjniewinniejszemu dziennikowi 24 godzin, mi­
mo prawa prasowego i wolności druku, żyć by 
tu nie dano.

Wkrótce może w Lipsku jak w Wilnie za­
każą drukować po polsku. Wszystko, nawet to, 
jest możliwem. Konstytucja saska służy, j a k  się 
zdaje, dla Sasów, i na to aby jej — nie uży­
wali. bo nie potrzebują. Deputacja, która przy­
jeżdżała do Drezna, aby upominać się o zmianę 
w prawie prasoweni, głośno wypowiedziała, że 
głównie je j  szło nie o swobodę myśli, ale o roz­
szerzenie handlu księgarskiego, o interesa ma- 
ter alne. 7. tego stanowiska zapatrują się Sasi 
na sprawy świata i Europy.

Ze świecą dziś nie wyszukać w Lipsku Po­
laka. chyba zwiniętego szczelnie w niemiecką 
bibule. Jeden tylko podobno pan Sk... siedzi, a 
nikomu więcej nie wolno.

W arszaw a d. 18. września.
Zewnętrzna i wewnętrzna fizjonomia W ar­

szawy znana wam dostatecznie. Do przejmują­
cych ludzkiego widza cech fizjonomii królowej 
miast naszych, przybyła jeszcze jedna: coraz 
gęściej słychać o apopleksjach, krwotokach i 
samobójstwach. Jeszcze brak częstych w ypad­
ków obłąkania, a dla przyszłego nowego Danta 
przedstawi ona obraz, którego schwyceniem i od­
daniem prześcignie kochanka Beatryczy.

Onegdąj d. 16. nowy poszedł transport ska­
zany eh za wyrokiem i bez wyroku, w głąb Mo­
skwy, w sałdaty , w roty aresztanckie, do ko­
palń, na posielenie; była miedzy nimi i iedna 
kobieta. Transport odszedł w ciemnościach no­
cy : dla publiczności przystęp do dworca był 
zamknięty; wpuszczano tylko krewnych, jeżeli 
mogli i umieli zyskać sobie do tego bilet od 
jeneral-policmajstra, Trepowa. Kto nie miał kre­
wnych lub ci nie dostali biletu, od jechał w nąj- 

| ostateczniejsze j nędzy i bez pożegnania, które- 
by właśnie się jego tyczyło.

Za to będzie pojutrze iluminacja powsze- 
chna, i wolny wstęp do teatru, strzały z cyta­
deli, nabożeństwa, recepcje i gratulacje urzędo- 

[ we, a kupcy i przekupnie znowu stracą dzień 
ieden -\v ciężkiem swojem obecnem położeniu. 
{o dzień urodzin następcy tronu moskiew­

skiego.

Dla handlu naszego będzie wielkiem uła­
twieniem, że bank tutejszy weksle na firmy 
warszawskie nietylko z zagranicy, ale i z pro­
wincji ciągnięte, dyskontować będzie po 4 1/, od 
sta. Krok ten stałby się nawet zbawiennym, g d y ­
by trwał nadal, kiedy obecna obfitość kapitałów 
ustanie.

JComitet urządzający ogłasza dalszy ciąg 
wypisów z swoich posiedzeń, które już jednak  
n i t  wypisami, ale postanowieniami nazywa, choć 
to w rzeey samej na jedno wychodzi. Z posta­
nowień tych znowu na jaw  wychodzi niepoha 
mowana żądza upodobnienia stosunków Kongre­
sówki do stosunków Moskwy rodzimej, chociaż 
stosunki te tak są pochodzeniem swojem i rozwo­
jem  z sobą sprzeczne, j a k  twarz Kałmuka aS ła- 
wianina. Przyznano w ty cli postanowieniach 
ogromny nieład w samej już organizacji komi- 
syj włościańskich i w łonie samego komitetu 
nrządzająeego. Wszystkie ukazy z dnia 2. mar­
ca były tak pospiesznie i bez znajomości na­
szych stosunków redagowane, że dzisiaj na 
mnóstwo zapytań poszczegółowych z prowincji 
komitet musi tworzyć i tworzy nowe prawa. Z 
całego tomu ukazów z dnia 2. marca nie można 
było dowiedzieć się, kto należy do stanu wło­
ściańskiego a kto nie. Kwestja przyszła pod 
rozstrzygnięcie rady administracyjnej i nareszcie 
komitetu urządzającego, i została rozstrzy­
g n i ę t ą — prowizorycznie. Fakt ten, że w uka­
zach owych prawa osób trzecich były zunełnie 
pominięte i komitet musiał je  w tym względzie 
uzupełnić, jest wiadomy.

A.le komitet widzi się zmuszonym, nawet 
kasować postanowienia owych ukazów, przez 
samego cara potwierdzonych. Tak np. według 
ukazów starszyzna gromadzka musi być złożoną 
z samych chrześcian. Tymczasem znalazła się 
gmina Kuehary, z samych żydów złożona nie 
masz w niej chrześcian, którychby na starszyznę 
obrać można. Kwestja ta poszła pod rozstrzy­
gnięcie komitetu urządzającego, który wbrew 
nkazom carskim uchwalił, że w podobnych w y­
padkach mogą i niechrześcianie objąć urzęda 
gminne. W ogóle, panowie Milutyny. Ózerkascy 
i t. d. teraz dopiero rozpatrują się w całej o- 
gromnej sprawie włościańskiej. Kiedyż wiec 
ona się zakończy ? Jestto pytanie arcyważne, 
bo nim to nastąpi, wszelka własność ziemska 
jes t  jakby  zawieszoną, wszyscy właściciele są 
tylko czasowymi posiadaczami; nikt nie wie co 
m a : nikt na własność swoją ani pieniędzy po­
życzyć ani sprzedać je j nie może — stosunki 
ziemiańskie są w ostateeznem rozprzężeniu, i to 
w kraju, niemal wyłącznic rolniczym. Czuje to 
na sobie i rząd, bo dóbr skarbowych sprzeda­
wać nie może. Poznają to już i owi panowie 
komuniści moskiewscy, bo powoli z komisyj 
włościańskich na prowincji poczynają usuwać 
oficerów i obsadzać j e  cywilnymi, a nawet Po­
lakami — ale tak powoli, i tak skąpo, że ~ro- 
dek ten donośnego skutku nie wywrze.

Z prowincji dochodzą z pojedynczych miejsc 
najsmutniejsze doniesienia o postępowaniu człon­
ków owych komisyj włościańskich. Na pewne 
donoszę wam dwa następujące fakta. W pe­
wnym powiecie przybył na grunt taki komisarz, 
i zaglądnął także do gorzelni. Napotyka w niej 
gorzelnianego. — Posiadasz ty ziemię ? py ta  go 
komisarz. — Nie. — Posadziłeś gdzie kartofle, 
albo otrzymałeś od Dana jakie pole do twego 
użytku? — Otrzymałem według kontraktu pól- 
szosta morga na kartofle, kapustę, jęczmień i 
t. p. — A więc dobrze; odtąd to pole należy 
do ciebie. A gdzie mieszkasz ? Tu w gorzel­
ni. — Pięknie, więc i pomieszkanie należy do 
ciebie. — Przecież nie gorzelnia ? Powiedzia­
łem, i po siomu byt' ! Sprawa skończona. Gdy 
bowiem podług ukazów wszystko coś używał, 
twoją staje się własnością, ty  zaś w gorzelni 
mieszkałeś, więc i ona twoją jest własnością.—

Poczem komisarz wyjechał, a gorzelniany 
mimo protestu pana zajął gorzelnię dla siebie. 
Inna komisja zapewne inaczej objaśni gorzel 
nianego, pan podał bowiem o exmisję.

W innem miejscu pan osadził w karczmie 
swego sługę, i wypuścił mu do niej 12 mor­
gów w dzierżawę za 300 rubli w ten sposób, że 
tylko 100 rubli sługa płacił, a 200 rubli wliczo­
no mu za prowadzenie karczmy. Komisarz taki 
przysądził słudze wszystko co dotychczas nży- 
wał, na własność. Sługa ten uważa tedy nie­
tylko karczmę i owo pole za swoją własność, 
ale pozwał jeszcze pana i o 200 rubli, k tó­
re jako pensję pobierał. W pozwie powiada 
były sługa: Komisarz przysądził mi na własność 
wszystko co dotychczas używałem; karczma 
więc i pole należą do mnie bez względu na to, 
co za nie płaciłem. Ale i owe 200 używ ałem , 
należą się mi więc także, bo ukaz zniósł wszy­
stkie powinności bez względu na to, że już od­
tąd panu nie służę.

Kolej z Warszawy do Brześcia — a nie 
do Uściługa — będzie w Petersburgu potwier­
dzoną, posłuży bowiem producentom moskie­
wskim. Wołyniacy zboże swoje i wódkę mogą 
sami konsumować.

K r o n i k a.
W yk at

p ra w o m o c n y c h  w y ro k ó w  c.  k .  s ą d ó w  w o jen n y ch  w e  L w o ­
wie, Ż ó łkw i.  S am b o rz e ,  Z łoczow ie ,  Rzeszowie.  S ta n i s ła w o ­
w ie ,  P rz em yślu ,  K rakow ie ,  T a rn o w ie ,  T a rnopo lu  i 5iowym 

S ączu ,  z a p a d ły c h  w m ies iąc u  s ie rp n iu  1864.

(C iąg  d a ls zy ) .
9 .  C. k .  s ą d  w o j e n n y  w K r a k o w i e .

Za zbrodnię Zdrady głównej:
I .  J a k ó b  D r o b  n e r ,  d r .  m e d y c y n y  i c h iru rg i i  (u d z ia ł  

w zb ro d n i  p rzez  z a n ie d b a n ie  d on ie s ie n ia ) ,  na u t ra tę  s to­
pnia  akadem ick iego  i -2 lata w ię z ie n ia .— 2. Jó z e f  M i d o- 
wicz, s tu d e n t  l  Będz iszyna  w p o w ie c ie  b rzesk im  , 19 lal, 
wyższy  oticer  s lraży  n a ro d o w e j ,  na 10 lat c iężk iego  w i ę ­
zienia ,  w d ro d ze  ła sk i  kara  zniżona na 6 lat  ciężkie  
go w ię z ie n ia .  — 3. Ju l ian  Ł u k a s z e w i c z ,  s tu d e n t  z 
W ieliczki ,  Ti la t ,  w yższy  ollcer  s t raży  n a ro d o w e j ,  na 5

lat c iężk iego  więzienia  , w  d rodze  ł a s k i  na 3 lata.  — 4. 
B e rn a rd  L i b a n ,  s tu d e n t ,  z Podgórza ,  15 lat, wyższy  oti­
cer  s l razy  n a ro d o w e j ,  n a  5  la t  c iężk iego  w ięz ien ia ,  w d r o ­
dze  łask i  na  3 la ta .  — 5. S ta n is ła w  C e r a t k i e w i c z, 
s t u d e n t ,  z Z a to ra  w p o w .  a n d ry c h o w s k im ,  19 lat, wyższy 
oficer s l raży  n a r o d o w e j ,  na 5 la t  ciężkiego w ięz ien ia  , w 
d ro d ze  łaski  na  3 la ta .  — 6 . W o jc iech  L a c z n y ,  s tu d e n t  
z P luszow a pod  P o d g ó r z e m ,  19 l a t ,  c z łonek  s traży  naru- 
dow ej  na 5 lat  c iężkiego w ię z i e n i a ,  w d ro d z e  łask i  na 3 
la ia .  — 7. S e w e r y n  W i k t o r ,  s tu d e n t ,  z K rakow a,  16 I., 
c z ło n ek  s t raży  n a ro d o w e j ,  na 5 lat  c iężkiego w ięz ien ia ,  w 
d ro d ze  łaski  na 3 lata.  — 8 . Adam P o k u c z y ń s k i ,  
s tu d e n t ,  z B o le s ła w ia ,  15 l a t ,  c z łonek  s t raży  n a ro d o w ej ,  
na 5 lat  c iężk iego  w ięzien ia ,  w d ro d ze  laski  na 3 la la .  — 
9 K a r o l  H a u s e r ,  s tu d e n t ,  z K aw enczyna ,  17 lat, c z ło ­
nek  s t raży  n a ro d o w e j ,  uw oln iony  z b r a k u  d o w o d ó w .  —
10. A lek san d e r  Z a p a I s k i, s tu d e n t ,  z Ł oboezy ,  c z ło n ek  
s t raży  na ro d o w ej ,  uw o ln iony  z b r a k u  d o w o d ó w .  — I I ,  I- 
g nacy  K r a u s ,  s tu d e n t ,  z P isar ,  16 lat, c z ło n ek  s traży  n a ­
r o d o w e j ,  z u p e łn ie  uw oln iony .  — 12. Ignacy M i s i ą g i e -  
w i c z ,  s tu  leni,  z P rz e w o rs k a ,  16 lat, cz łonek  s traży  n a ro ­
d o w e j ,  z u p e łn ie  u w oln iony .  — 13. K az im ie rz  B r  o c h o ­
c k  i, s tude n t,  z Komilnuczan,  19 l a t ,  ez luoek  s l raży  n a r o ­
d o w e j ,  z u p e łn ie  uwoln iony  — 14. Teodor  D a n  e s  z, c z e ­
ladnik  k raw ieck i ,  z T arnow a ,  19 lat, cz łonek  s traży  n a r o ­
dow ej ,  zu p e łn ie  u w o ln io n y .— 15. B o les ław  T a r g o w s k i  
s tu d e n t ,  z Tokcina,  17 lal, cz łonek  straży  n a ro d o w e j  , z u ­
p e łn ie  u w o ln io n y .  — 16. Z yg m u n t  W e b e r ,  s tu d e n t ,  z 
Krakow a, 15 lat, cz łonek  s t raży  n a rodow e j ,  zu p e łn ie  u w o l ­
n iony .  — 17 Adam O t f i n o w s k i ,  z Krakowa, 33 lat, ob. 
tac. żonaty ,  o jc iec  j e d n e g o  dz iecka ,  m a js te r  k raw ieck i ,  o b ­
c iążony  udz ia łem  w  zbrodni  p rzez  z a n ie d b a n ie  don ies ien ia ,  
na 2 lata w ięz ien ia  z w liczen iem  3- in iesięczoego  a re sz tu  
ś ledczego.

Za zbrodnię obrazy o.oJetlulu,
16. Jakób A n d e c k i ,  s to la rz ,  ob .  tac . ,  s ta n u  w o ln eg o ,

41 lat, z A ndrychow a,  uw oln iony  z b ra k u  d o w o d ó w .— 19 
FranciszeR A d r y a n ,  szew c.  ob. tac . ,  żonaty ,  33 lal, z 
C h r z a n o w a , uw oln iony  z b ra k u  d o w o d ó w .  — 20, Marja 
S t r o j n i a k ,  4S lat, ob. lac . ,  żona k o w a l a ,  uw o ln io n a  z 
hraKU d o w o d ó w .  — 21. F ra n c isz e k  K o c z m i . ń s k i ,  .77 I., 
ob. łac , żonaty ,  km ieć  z Nieczan , na 3 m ies iące  w ię z ie ­
nia, zao s t rzo n e g o  3- razow ym  postem  w każdym  tygodniu  i 
8 d n io w em  o d so b n ie n ie m .— 22. Anlum i. a t a  w i e c ,  38 I., 
ob. tac . ,  żonaty ,  km ieć ,  z Z b id s ia w y ,  uw oln iony  z b r a k u  
d o w odów . — 23. W alen ty  7, b y r a t, z J a d o k i ,  46 lal , ob .  
lac., żonaly, k m ieć ,  na 1 m ies iąc  ciężkiego w ięzien ia ,  zao ­
s t rzonego  3- razow ym  po s te m  o ch leb ie  i w odzie .  — 24. 
Jó z e f  W r ó b e l ,  42 lat. z Cichy,  ob. lac., żonaty  w ło śc ia ­
nin,  obciążony z b ro an ią  zab u rzen ia  spo k o jn o śc i  pub l icznej  
§. 341 lit. B. i p r z e s tę p s tw e m  p rzec iw  b e z p ie c z e ń s tw u  h o ­
n oru  8 . 769 wojsk .  k. k .,  od z b rodn i  z b r a k u  dow o d ó w  
uwoln iony , za p r z e s t ę p s tw o  8 -dn iow y are sz t  ś ledczy  p o l i ­
czony za karę.

Za zbrudnię zaburzenia tpokojnoici publicznej.
25. Jó z e f  K o r  w i t a ,  w y ro b n ik ,  22 lat , ob. łac .,  s tanu 

wolnego  , z J e le n ia ,  na 4 m ies iąc e  w ięz ien ia .  — 26. Jan  
L a r n i s ,  w yro b n ik ,  18 lat, o b rz .  łac .,  s ta n u  wolnego ,  z 
P laży ,  — 27. Jan  R y b a k ,  33 l a t .  ob .  lac . ,  s ta n u  w oln . ,  
w yrobn ik ,  z G o rzkow y ,  każdy  na 4 m ies iące  w ięz ien ia .  — 
28. Andrzej  K a l i n o w s k i ,  z K rakow a,  28 lat, ob. łac . .  
s ia n u  w o lnego ,  k u p czy k ,  zu p e łn ie  u w o ln iony .  — 29. W ła ­
dysław  K o t a r b i ń s k i ,  fa łszywie  Antoni S tan .  B a u m ,  
lakże  S tan is ław  M I o d e c k i, z Dzirazyna w k ró le s tw ie  
Dolskiem. 19 lat, oo. lac... s t a n u  w olnego ,  bez za t ru d n ię  
nia, z w liczen iem  2-m ies ięcznego  a re sz tu  ś ledczego  na 10 
m iesięcy w ięz ien ia .  30. P iotr  M o r i t z ,  u c z e ń  ze g a rm i­
s t r z o w s k i ,  22 l a t ,  ob.  lac . ,  z C h rz a n o w a ,  na 4 m ies iąc e  
w ięz ien ia .  — 31. S ta n i s ła w  7. a k u t a  vel Z a k u 1 s k i , z 
Toń, 19 lat, cze ladn ik  szew ski ,  na 3 m ies iąc e  w ię z ie n ia .— 
32. L udw ik  L u d  w i ń s k  i, t akże  Ł u c ja n  7. m o r s k i  z w a ­
ny. z W arsz aw y ,  fabrykan t  p o w ozów , z wliczeniem  4-mie-  
s ięcznego  a re sz tu  ś ledczego , bez  j e g o  winy p rz e d łu ż o n e g o ,  
na 2 m ies iąc e  w ię z i e n i a .— 33. T om asz  G n e I a, z Gnojnika ,  
19 I , w yr  , na 2 m ies .  w ię z ie n ia .— 34. J .  W i ą c e k ,  z Sa- 
r r in i ,  18 I., u czeń  szkól rea lnych ,  na 2 m ies iąc e  w ię z ie n ia .— 
35. Jó z e f  G o  Id  b e  rg ,  h a k e r ,  z Krakow a, 34  lat , iz rae l i ta ,  
na 3 m ies iące  w ięz ien ia  z za łożen iem  k a j d a n , — 36. W i n ­
cen ty  K o ł o d z i e j s k i ,  cze ladn ik  s to l a r s k i ,  r Borzęccy,  
18 la t , na I m ies iąc  w ię z ie n ia .  — 37. Tomasz K o b r z y ń ­
s k i  fałszyw ie P a w 11 k i e w i c z, cze ladn ik  sto larsk i,  41. '. 
ob .  tac . ,  żonaty ,  o jc iec  3 dzieci ,  j u z  3 razy  k a ran y  za k r a ­
dzież,  obc iążony  z b ro d n ią  k rad z ieży  §. 173 c. k. k „  na  6 
m ies ięcy  c iężk iego  w ięz ien ia  zaos trzonego  2- raz o w y m  po- 
s tem  o ch leb ie  i w o d z ie  w k ażdym  tygo d n iu  i o d o so b n ie ­
n iem w 2.,  4. i 6 . m ie s ią c u .  — 38. W ła d y s ła w  S c h  u Iz ,  
s z ynka rz ,  27 lat , z K rakow a ,  ob. lac,,  żonaty, o jciec 1 d z ie ­
cka, ( u r z ę d n ik  n a ro d o w y ) ,  obc iążony  p rz e k ro c z e n ie m  o b ­
w ieszczen ia  z 29. lu tego  1864, p rzez  u k ry w a n ie  c u d z o ­
ziemców niem ogącyoh  się w y le g i ty m o w a ć ,  od zbrodni  u- 
wolniony z b ra k u  d o w odów , za p rze k ro c z e n ie  na  1 m ie ­
siąc  a resz tu  w s z to k h a u z ie .  — 39. Jan  G u r k a ,  z Chło-  
r z y n a ,  22 lal , ob, lac . ,  s ta n u  w olnego , w łośc ian in  . o b c ią ­
żony z b ro d n ią  n i e p ra w n e g o  w e r b u n k u ,  B.306 lit. A. i p r z e ­
kroczen iem  obw ieszczen ia  z 28.  lu tego 1864 p rzez  n ie p r a ­
w n e  p osiadan ie  broni,  prócz  u tra ty  te jże  i z w ro tu  kosz tów  
kary ,  a re sz t  ś ledczy po l iczony  za ka rę  ; co do n i e p r a w n e ­
go w e r b u n k u  ś ledz tw o  z an iech a n e .  — 40. Tomasz  K a d u- 
ł a.  z B udzynia ,  16 lat , ob łac . ,  s ta n u  w o ln e g o ,  w ło ś c ia ­
nin, p ró c z  zw ro tu  kosz tów  k a ry ,  4 -m ies ięczoy  a r e sz t  ś l e d ­
czy po l iczony za k a r ę . — 41. Adain S t a l  l e r ,  27 I., obrz. 
lac . ,  żonaty, b ezdz ie tny ,  m a js te r  kam ien ia r sk i ,  z Krakowa, 
poborca  p o d a tk u  r e w o lu c y jn e g o ,  na 2 la la  w ięz ien ia  —
42 Karol R y c h l i c k i ,  m a js te r  ś lu sa r sk i ,  z K rakow a,  ob . 
lac. 26 lat, żonaty ,  b ezdz ie tny ,  za p ła c e n ie  p o d a tk u  r e w o ­
lu c y jn e g o ,  na 14 dni w ięz ien ia  zao s t rzo n e g o  2 -razow ym  
po s te m  w k ażdym  tygodniu ,  w d ro d z e  laski  u w o ln iony .  — 
43. Ju lta  R y c h l i c k a ,  żona p o p rz e d n ie g o ,  22 l a t ,  obrz .  
lac., z K r a k o w a ,  za p ła c e n ie  p o d a tk u  r e w o lu c y jn e g o ,  na 
14 dni w ięzien ia ,  zaos trzonego  2 r a z o w y m  postem  w k a ­
żdym tygouniu ,  w d ro d z e  łaski  u w o ln io n a .  — 44. Ignacy 
K u l a ,  t e rm in a to r  s to la rsk i ,  19 lat , z S ie rad za ,  45. Micha! 
G l u c z .  w yro b n ik ,  z B inków ki ,  23 lal ,  ka/.dy na 2 mie 
s iące  w ięzien ia  zaos trzonego  2 - razow ym  postem  w każdym  
tygodniu.  — 46. A braham  W e c k e r ,  hand la rz  sukna .  38 
lat , iz rae li ta ,  żonaty ,  z K rakow a,  za l iw e ru n e k  su k n a  dla 
pow s ta ń có w , u w oln iony  z b ra k u  d o w o d ó w .  — 47. Jan  b a ­
ron B o r o w s k i ,  w łaśc ic ie l  dó b r ,  z K rakow a,  44 l a t ,  żo­
na ty ,  o jciec 3 dzieci,  obciążony  z b ro d n ią  udz ia łu  w  p o ­
w stan iu ,  o rgan izac j i  i w s p ie ra n ia  pow s ta n ia  w k ró les tw ie  
Po lak iem , na 6 m iesięcy  i zw ro t  kosz tów  k a ry .  48. L u d w ik  
P o w  i d a j ,  z W o ry n i  w Galicji , 34 lat, ol irz . tac . ,  r e d a ­
k tor ,  obciążony  p r z e s tę p s tw e m  i p r z e k ro c z e n ie m  ustaw y 
p rasow e j  § 342 lit a w o jsk -  k .  k, i j5. 29. i 30. ,  u s ta w y  
p ra so w e j  z 17. g ru d n ia  1862, p ró c z  u tra ty  500 zł. z k a u ­
cji na 3 m ies iące  w ięz ien ia  i k a r ę  p ie n iężn ą  w k w o c ie  5® 
zl,  na  fundusz  ubogich ,  — 49 . Jan  C z m i 1 o w  s k i, z Ś w ń f
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lo ik , 21 U t ,  ob. tac.,  s t a D U  w olnego , s z ew c  z w l iczen iem  
^  m ies ięc zn eg o  a r e s z tu  ś ledczego , n ie  z jego  w in y  p r z e ­
d łużonego , na 3 m ie s ią c e  w ięz ien ia .  —  50. W ojciech  A- 
d a m c z i k także  Michat K i fc k i e t a, 30 lat , ob .  tac . ,  s t a ­
n u  w olnego , w y ro b n ik ,  z Ryglic, o b c iążony  p r z e s t ę p s tw e m  
p rzec iw  b e z p ie c z e ń s tw u  w łasnośc i  p rzez  oszus tw o  § .  133, 
na  2 m ies iące  w ięz ien ia  zaos trzonego  2 - razow ym  postem
0 ch leb ie  i w odz ie  w każdym  tygodn iu .  —  51. A leksander  
K r z y w a  n e k ,  z Ż yw ca ,  19 lat ,  o b .  łac . ,  s ta n u  w olnego,  
tkacz, na 6 tygodni w ięz ien ia .

(D okończen ie  n a s tą p i ) .

Teatr polaki w e Lw ow ie .  W p o n ied z ia łek  p r z e d s t a ­
w iono  po raz p ie rw sz y  a r a m a t  z francuzk iego  p a n a  Oen- 
n e ry  pod  ty tu ł e m :  W r ó ż b a ,  w 6 ak iach  Myślą p r z e ­
w o d n ią  tego d r a m a tu  j e s t  fatalizm w różby ,  częs to  b e z m y ś l ­
nie  rzu c o n e j .  Je d n i  ludzie  p o d d a ją  się tej  w różb ie ,  w i e ­
r z ą c  w je j  fatalizm, d ru d zy  k o rzy s ta ją  z niej,  dla sw ego 
in te r e s u .  W  P a ry ż u  w ie lk iego  ro zg ło su  do s tą p i ła  w różka  
A lber tyna .  K s iężna  B e a u p e i lu is  m łoda  w d o w o ,  idzie do 
niej  chcąc  się d o w iedz ieć  o c h a ra k te rz e  m ło d eg o  c z ło w ie ­
ka z s t a n u  m ieszczańsk iego ,  k tó rego  pokocha ła .  W różka 
j e j  p rz e p o w ia d a ,  iż będz ie  o tru tą ,  a to w arzy sz ce  je j  m łode j ,  
ł z częś l iw e j  m ęża tce ,  że pó jdz ie  na ru sz to w a n ie .  P rz e p o ­
w iedn ie  te p o d s łu c h a ł  ów k o ch a n e k  księżny,  k tó ry  w ł a ­
śn ie  p rzy  pom ocy  wróżk i p os ta now i ł  dob ić  się j e j  ręk i .  
U kłada  on p lan ,  aby zw ab ie  p rzez  w różkę  ks iężnę  do g a ­
b in e tu ,  do  j e g o  pom iesz k an ia  p rzy ty k a ją c e g o ,  sk o m p ro m i­
to w ać  j ą  w o b e c  św ia d k ó w ,  i zm u s ić  tym spo so b em  do 
o d d an ia  m u  ręk i .  K s ię ż n a  b ow iem  z ra z u  nie chce  św ie ­
tnośc i  r o d u  po św ię c ić ,  i w y jść  za n iego za  mqz. Anatol 
a s iąg a  sw ój  cel w  chwili , gdy się d o w ia d u je ,  iż księżna 
ju ż  p r z e d te m  zd ec y d o w a ła  s ię  z e rw a ć  ze sw ą  ro d z in ą  i 
p ó j ś ć  za p leb e ju s za ,  że w ię c  o hydny  p o d s t ę p  je g o  był  n ie ­
p o t r z e b n y .  Ale k s iężna  choć cofnąć  się  nie  m oże,  c h ce  
zem śc ić  się za p o d s tę p  na m ężu .  On spodz iew ał  się w y ­

n ie ść  p r z e z  o ż e n ie n ie ;  ty m czasem  k s iężna  n ie  w pro w ad za  
go w kolo  sw ej rodz iny  i zn a jom ych ,  n ie  p o p ie ra  go u 
d w o ru ,  gdzie  ma s tosunki  z n ak o m ite ,  nie po m ag a  m u  do 
o siągn ięc ia  do s to jeń s tw  i p osa d .  W ted y  Anatol  p o s ta n a ­
wia p o z b y ć  się  ks iężnej  p rzez  o t r u c i e ,  za w s k a z ó w k ą  fa­
ta lnej  w różby,  i za w s k a z ó w k ą  te jże wróżby  tak  p r z y g o to ­
w u je  w szys tko .że  na p rzy jac ió łk ę  ks iężnej ,  owąj m ło d ą  m ę ­
ża tkę ,  rzuca  p o d e j r z e n ie  o t ru c ia .  P ie lęg n o w a ła  j ą  w ch o ­
rob ie .  sam a p o d a w a ła  i p rz y p ra w ia ła  j e j  l e k a r s k i e  n a p o ­
j e .  Analol t ru c izn ę  syp ie  do n a p o ju  ta je m n ie ,  a re sz tę  
t ruc izny  u k ry w a  w kase tce  Marj i , n am ów iw szy  p rzed tem  
księżnę ,  aby zapisa ła  synow i Marji p o ło w ę  m a ją tk u ,  czem 
p o d s u w a  są d o w i  i p o w ó d  o t ru c ia .  W k ońcu  cała in tryga 
się w y k ry w a ,  — n iew inn i o k azu ją  się n iew innym i,  a w i n ­
ni w innym i,  o czem  pub l iczność  ju ż  w iedzia ła  od sam ego  
p o c z ą tk u .

To j e s t  g łó w n a  t reść  d ra m a tu .  Obok tej g łów nej  treści 
r ozw ija  się akcja  d ruga ,  m iędzy  Marją, p rz y ja c ió łk ą  księ . 
żoy, a m ężem  Marji, po czc iw y m  k u p c e m  Józ efe m . S z a t a ń ­
skie  zabiegi  i in trygi] ,Anatola r z u c a ją  na Marję p o d e j r z e ­
n ie  n iew ie rnośc i  m ałżeń sk ie j .  Jó z e f  ro zpacza ,  rozpija  się , 
b i je  zonę  i dzieci,  a w reszc ie  dosta je  p om ięszan ia  zm y ­
słów . z k tórego w k ońcu  j e d n a k  zos ta je  wyleczony .

D ram at cały u z as ad n io n y  j e s t  p syc h iczn ie ,  a le au to r  
s ięga  zaw sze  do n a jsub te ln ie jszych  psych icznych  w n io ­
sków , aby tylko w y w o łać  efekt. Z ląd  w id zo w i  w y d a ją  się 
sc ena  t a  s c e n ą  ja k b y  n iep o sp o d z ian k i ,  dla fantazji  au to ra
1 ak to ra ,  w y w o ły w a n e .  1 w tern j e s t  g łów na  w a d a  tego 
d r a m a tu ,  ró w n ie  j a k  w ie lu  innych  f rancuzk ich .  Motywów, 
k tó ry ch  zużył au to r  w  tym dram acie ,  s ta rczy ło b y  na k i l ­
ka d r a m a tó w .  W idzow ie  w ięc  w końcu  czu ją  się znużen i ,  
rozs t ro jen i ,  o sob l iw ie  iż o d e g ra n ie  . tego  d r a m a tu  t rw a ło  
p ó lp ią te j  godziny .  T or tu ry  te m o ra ln e  tern są  s i ln ie jsze ,  iz 
ca le  zaw iąz an ie  d r a m a tu  po lega  na ocze rn ien iu  n i e w in ­
nych  , na m a s k o w a n iu  w innych ,  nie  p r z e d  pub l icznością ,  
lecz m ięd zy  bo h a te ram i  i b o h a te rk a m i .  Autor  wys ila  się na 
k o nccp ta .  aby n ie w in n o ś c i  o c z e rn io n y c h  ani chwili  w w ą t ­
p liw ośc i  nie  zos taw ić ,  a  p rzy tem  n ieszczęśc ia  i p r ześ lad o ­
w ania  n ie w in n y ch  w ys taw ia  j a k  n a j j a s k ra w ie j , dla po- 
budzen ia  li tości, w spó łczuc ia ,  o b u rzen ia .  Z tą d  pow s ta je  
w id o w isk o ,  sp e k tak l ,  a le nie  d ra m a t  p ra w d z iw y .

Gra ak torów  była bardzo  s ta ra n n a .  P a n n a  W o n d ó w o a  
(księŻDa) zn ak o m ite  robi p o s tę p y  i stan ie  s ię  ozd o b ą  n a ­
szej sc en y .  Jeszcze  ty lko  pe w n ie js z e j ,  sw obodn ie jsze j  jej  
t r i e b a  w y m o w y .  Pan i  N o w a k o w s k a  g ra ła  ro lę  M a­
rji  z d o b re m  z rozum ien iem , bez  w y s u w an ia  się
n a p r z ó d ,  bez w ym uszone j ,  p ieszczo tl iw ej w y m o w y  — 
k tó rą  je j  daw nie j  za rzu can o ,  a k tó re j  pozbyw a się z u p e ł ­
nie.  Ju ż  daw nie j  w yraz i l i śm y  nasze  zdanie,  iż dla pana 
K ró l ikow skiego  n a js to s o w n ie jsz e  byłyby  ro le  b oha te rów  
c za rn y ch  lub m a rk o w a n y c h  c h a ra k te ró w .  Gdyby ro lę  A- 
nato la  o d d a n o  j e m u ,  byłaby w y p a d ła  p las tyczn ie j ,  a c a ­
ło ść  sz tuki  na tern by zy s k a ła .  Również rola k u p ca  Józe
fa by łaby  o d p o w ied n ie jsza  dla pana Kalicińskiegn.

M łodego ak tora ,  k tóry  g ra t  ro lę  s łużącego  Albertyny.  
p o w in n a  u ż y w a ć  d y rek c ja  do znaczn ie jszych  ról w niższej 
k om ed ji .  W tym  zaw odz ie  o k azu je  on w ie le  w rodzonego  
ta len tu .

(Nadesłane.) Organy w kośc ie la  0 0 .  k a rm e l i tó w  
są ju ż  g o to w e .  N a b o ż e ń s t w o  za zd ro w ie  i p o m y ś l ­
ność  wszystk ich ,  k tórzy  ro zeb ran iem  książki  o św .  .lózelie

przyczyn i l i  się do odno w ien ia  tych o rganów , o d p r a w ia ć  
się  będ z ie  w  d n ia c h  26. ,  21. i 28. w rześn ia  o godzin ie
11. p r z e d  p o łu d n ie m .  A m atorow ie  .nuzyki w y k o n a ją  p rzy .  
te in d z ię k c z y n n e  k an ta ty .

Ostatnie wiadomości.
B e r l i n  20. w r z e ś n i a .  Urzędowa Corre- 

spondenz Zeidler donosi: Bismark przybędzie
dopiero w piątek do Berlina, ale zawsze je­
szcze za bytności cara. Austrja uwolniła się 
teraz już od względów na państwa średnie, wi­
dząc, że potęga Prus w Niemczech dodaje silv 
Austrji. Dlatego zniknęły wszystkie chmury z 
ponad konferencji cłowej w Pradze. Stronnictwo 
augustenburgskie nie pokłada już żadnej nadziei 
w bundestagu. W otoczeniu księcia Augusten- 
burga myślą o wprowadzeniu w życie konsty­
tucji z roku 1848 i o rozpisaniu wyborów. W 
Londynie zajmują się bardzo losem Szlezwiezan 
północnych. W procesie Polaków wypuszczono 
dziś znowu sześciu na wolność.

B e r l i n  20. w r z e ś n i a .  Car moskiewski 
przybywa 22. bm. do Poczdamu. Bismarka o- 
czekiwano tu d z is ia j , lecz z powodu słabości 
żony, dopiero za kilka dni powróci on z Po­
morza.

P a r v  ż 20. w r z e ś n i a .  Kniażę Ernest 
Sachsen-Koburg-Crotba przybył tu ze swoją mał­
żonką z Balmoral, gdzie oboje przebywali w 
odwidzinaeh u królowej Wiktorji.

Wiadomości, podawane dzisiaj przez wszy­
stkie dzienniki, zgadzają się prawie na jedno, 
iż między Francją  a Włochami przyszła ugoda 
do skutku. Francuzki gabinet zobowiązać się 
miał colnąć swe wojska z Rzymu na początku 
roku 18(56. Włochy mają z Florencji zrobić 
stolicę państwa Włoskiego już w przyszłym ro­
ku, coby dowodziło iż na teraz zrzekają się 
Rzymu. Równocześnie między Francją a Wło­
chami uwówiono projekt układu między stolicą 
apostolską a królestwem Włoskiem. Francja  
przedstawi papieżowi ten projekt równocześnie 
z oznajmieniem iż w r. 1866 cofnie nieodwołal­
nie swe wojska. Uznanie ze strony Włoch nie­
podległości świeckiej papiezkiego tronu w Rzy­
mie z należąeem obecnie do niego teryforjum. 
ma być w tym układzie orzeczone w zamian 
za uznanie królestwa Włoskiego przez papieża. 
Król włoski zobowiązuje się powstrzymać wszelką 
inwazje ochotników na ] >aństwo Papiezkie, również 
jak  i praw a interwencji na przyszłość w Rzymie 
mają zrzekać się tak Włochy jak  i Francja. Za­
równo dwa te państwa zobowiązać się miały 
wzajemnie połączonemi siłami wstrzymać i wszel­
ką inną interwencję, widocznie mając na my­
śli austrjacką. Stolica papiezkn zostawałaby 
więe odtąd pod opieką wspólną Francji i Włocłt. 
Lecz w razie, gdyby na terytorjuin papiezkiem 
lub Rzymie wybuchło powstanie wewnętrzne, sto­
lica apostolska byłaby zostawiona własny m silom. 
Z Legaeyj. które Włochy zabrały papieżowi, mia­
łyby płacić albo pewną roczną kwotę na utrzyma­
nie dworu i wojsk papiezkich, albo ryczałtowo 
przyjąć dług publiczny państwa Papiezkiego.

Może nie wszystkie szczegóły o tym ukła­
dzie są autentyczne, ale ntyśl główna zdaje się 
nie ulegać wątpliwości. Są to rzeczy wielkiej 
doniosłości na przyszłość. Zdaje się iż Francją 
musiała pierwej wybadać skłonności gabinetu 
rzymskiego do koncesyj, skoro tera/, z tvm u- 
kładem występuje.

W gruncie rzeczy cały ten układ między 
Włochami i Francją, byłby istotnym traktatem 
zaczepno-odpornym, zawartym głównie przeciw 
Austrji.

Półurzedowy Constitulionnrl mówiąc o po­
głoskach, do tego traktatu się odnoszących, nie 
zaprzecza im wcale, lecz z zwykłą sobie rezer­
wą pisze :

„Od oliwili, w której rozpowszechniły się te 
pogłoski, pożyteczna jest powtarzać, że rząd 
franeuzki oświadczał przy każdej sposobności, 
cośmy tyle razy powiedzieli, iż obecny stan 
rzeczy we Włoszech nie mógł być nigdy uw a­
żany za stanowczy i że pożądane rozwiązanie 
kwestji. kiedykolwiek by ono nastąpiło, w ypa­
dnie z korzyścią dla honoru Francji i zasad, 
które nigdy nie przestaną kierować jej polity­
ką, i bronić będzie interesu francuzkiego w Rzy­
mie. “

I In France dotknęła pogłosek o układach 
między Turynem i Paryżem. Konstatuje ona 
najpierw, że Włochy nie mogą dłużej wytrwać

w polityce zbrojnego pokoju bez ruiny linansów 
i potęgi państwowej. Powtóre. wskazuje iż zrzec 
się muszą Rzymu, gdyż w tym względzie na 
pomoc Francji liczyć nie mogą. Stolicę radzi 
im przenieść do Medjolanu . a usiłować w dy­
plomatycznej drodze co do Wenecji porozumieć 
się z Austrja, w czem wspierać j e  będzie F ran ­
cja. Co do wspierania na innej niż dyplomaty­
cznej drodze, o tem wątpi In. France, aby N a­
poleon zdecydował się je  wspierać.

„Ale, pisze In France, trudno nakłonić Au- 
strję do tej zmyślnej kombinacji. Mówią, że 
rozpoczęły się układy z dworem wiedeńskim, 
aby uznał Włochy i zrzekł się Wenecji. Ale 
jakież mają być te układy ? W tem właśnie 
trudność największa. Włoska niecierpliwość 
sięga tak daleko, że Włosi pokusić się gotowi 
o to zbrojnie, czego nie mogą uzyskać w 
drodze dyplomatycznej. — Dumne to p la n y , 
ale trudno je  wykonać ! Jakkolwiekbądź. takie 
to musiały być kombinacje, przedłożone. Francji 
przez Wiochy. W Turynie wierzą, że F rancja  
nie odrzuciła ich zupełnie. Jest tu nieprawdo- 
podobnem. aby Francja zagrzewała Włochy do 
śmiałych kroków przeciw Wenecji, lub w razie 
wojnv | trzy rzekł a im pomoc francuzkiego oręża. 
Ale F ranc ja  chce przekonać Włochy, że jeżeli 
zręczuetni układami będzie można połączyć We­
necję z Włochami a przytem kwe-tja rzymska 
na dłuższy czas zostanie usuniętą — gabinet 
paryzki nic nie będzie miał przeciw temu."

Treść układów między Francją a Włocha­
mi w sprawie rzymskiej, nie jest nową ani w 
całości ani w szczegółach. Już przed ezterma 
laty obradowano nad podobnym wnioskiem z 
hrabia Faronrem, który wszakże niechciał się 
zgodzić na warunki, aby poprzednio zostawić 
czas papieżowi do wydobycia własnych sił ma­
terialnych dla utrzymania porządku w swem 
państwie. f'avour uważał wtedy dwuletni prze­
ciąg za przydługi. Nie przeczuwał snać umie­
rając, że Włochy po czterecłi latach uważać 
sobie będą za szczęście, gdy wyznacza im termin 
dwuletni. Jeżeli wielka cześć patriotów wło­
skich zgadza się z tenii układami i za korzyść 
je  uważa to czyni to z dwóch powodów. F ran­
cja, ułożywszy się z Włochami w sprawie rzym­
skiej bez udziału innych mocarstw a nawet p a ­
pieża, uznała, tem niejako, że sprawę rzymska 
uważać należy za czvsto włoską. Drugi powód 
jest następujący. Albo przez te dwa lata pa­
nować będzie spokój w Europie a w takim ra ­
zie nie uzyskałyby były Włochy nic lepszego: 
albo zajdą zawiklania i niepokoje, a w takim 
razie Nanoleon, chcąc sobie zapewnić pomoc 
Włoch, skłoni się jeszcze do dalszych ustępstw. 
7resztą wiedzą o tem Włochy, że podczas gdy 
Francja wzięła na siebie w tym układzie real­
ny obowiązek, przyrzeczenia Włoch są czystą 
formalnośnią,^.i liczą na to, że papież pie zdo­
będzie się pa taką silę zbrojną, aby utrzymać 
porządek w swem państwie po ustąpieniu F ran ­
cuzów. •

Fraiicuzko-szwedzki traktat handlowy bli­
skim jest zawarcia. Oba rządy zgodziły sie już 
na najważniejsze pnnkta, i chodzi tylko jeszcze 
o zaspokojenie niektórych żądań norwegskich 
reprezentantów.

W telegramach niemieckich o encyklice Oj­
ca św.. znajdujemy dodatek. Papież grożąc prze­
śladowcom kościoła Bożego rychłą karą ,  po­
w iada: „ tlhowiem czas zlitowania jest krótki y 
a potężni o trzymają dojmującą chłostę" (werden 
nachdriicklich geziichtigt werden).

Powody zmiany ministerialnej w Hiszpanii 
poczynają się rozjaśniać. Powrót królowej K ry­
styny, uważany w Hiszpanii poniekąd za wypadek 
polityczny, był tego przyczyną. ' Podczas gdy 
p. Mon co do swej osob\ sprzyjał powrotowi, 
sprzeciwiali się mu jego koledzy — a ministrowi 
prezydentowi nie udało się wynaleźć miedzy 
swymi politycznymi przyjaciółmi zastępców człon­
ków. którzy mieli wystąpić z gabinetu. Toż 
samo stało sie księciu Tetua.ńskiemu, który przez 
24 godzin zajmywal sic złożeniem nowego ga­
binetu a potem od stąpił to zadanie gabinetowi 
Narvaeza. który sie miał zgadzać z zarządzo- 
nemi krokami. Bliższych szczegółów należy ie- 
szcze wyczekiwać. Gabinet zajął zresztą takie 
stanowisko, jakby chciał pośredniczyć między 
stronnictwami. Zanewnił, że kierować sie bo­
dzie polityką, pojednawczą. Przy obecnem roz­
drażnieniu w Hiszpanii i nieprzeliłaganęj niena­
wiści, j a k ą  dyszą ku sobie nawzajem tamtejsze 
stronnictwa, je<t ro prawic niemożebnem. Pro-
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cesa prasowe, wytoczone dziennikom za d a­
wniejszego ministerstwa, zostały umorzone.

Lee, wódz naczelny Separatystów, ściągnął 
znaczne siły, aby uderzyć na Granta.

Kr alf. Ztg. przedrukowała następującą kore­
spondencję ze Lwowa do .V. />•. /y . pod" dniem 
17. b. m.: „Wczoraj nadeszły tu przesłane sku­
tkiem rekursów do Wiednia akta procesu Ro- 
gawskiego, a  dziś o 12. godzinie w południe 
publikowano obwinionym wyroki. Tutejszy sąd 
wojenny uznał Stanisława Tarnowskiego, posła 
sejmowego Drohojewskiego. właściciela dóbr 
Stadnickiego i właściciela hotelu Saskiego w 
Krakowie, Cezarego Hallera, winnymi zdrady 
stanu, i skazał pierwszego na lat 12, a trzech 
ostatnich na H lat ciężkiego więzienia. Deputo­
wany Rady państw;; Karol Rogawski i de­
putowani sejmowi baron Baum i Benoe zostali 
przez tutejszy sąd wojenny ab instantia (z b ra ­
kli dowodów) uwolnieni od zaskarżenia, pan 
Dymidowicz zaś. emerytowany radca apelacyj­
ny byłej rzpltej Krakowskiej, uwolniony od 
zdrady s ta n u . został za zbrodnię zakłóce­
nia spokojności publicznej skazany na dwa 
lata wiezienia. Sądy. wyższy wojskowy i n a j­
wyższy senat w Wiedniu,, potwierdziły w głó­
wnej treści wyrok sędziego pierwszego, a zła­
godziły tylko wymiar kary. I tak za zbrodnię 
stanu skazani s ą :  Lr. Tarnowski na 8. panowie 
Haller, Stadnicki i Drohojewski, także za zbro­
dnię stanu na 6 lat ciężkiego więzienia. Reszta 
wyroków, na pp. Dymidowicza , Rogawskiego . 
Bauma i Benoego pozostała niezmienioną. Wszy­
scy skazani, z wyjątkiem pp. Stadnickiego i 
Dymidowicza. znajdowali się dotychczas za kau­
cją na wolnej stopie. Dziś więc po publikacji 
nrawomocnego w y ro k u . uwięziono także pp. 
Tarnowskiego, Hallera i Drohojewskiego."

Sprawą węgierską zajmuje się Wiedeń go­
rąco. Wiener Uoijd wczorajszy, powołując się 
na pewnik, że sprawa ta  jest najważniejszą 
dla konstytucjonalizmu austrjackiego i całkiem 
dojrzałą, wobec trudności załatwienia jej pro­
ponuje, aby za pozwoleniem rządu zgromadzili 
się liberalni członkowie ciał parlamentarnych z 
całej Austrji i ułożyli zarys programu pojedna­
wczego. któryby potem służył tak Radzie pań­
stwa, j a k  i sejmowi peszteńskiemu za podstawę 
dalszych rokowań. Czy Wiener Lloyd sądzi, że 
Rada państwa w swym składzie teraźniejszym 
zgodzi się na zdanie takiego zgromadzenia ?

Telegramy Gazety Narodowej.
B er lin  21. w rześn ia . Według do­

niesień (moskiewskich widoczniej z Rzy­
mu d. 20. b. ui.. duchowni polscy, którzy 
sic schronili do Rzymu, wysiali do papie­
ża deputaoję, z prośbą aby w najbliższej 
alokacji wspomniał takie o sprawie pol­
skiej. Papież odpowiedział, że się bynaj­
mniej z tem nie zgadza. Z ambon na­
mawialiście do buntu , błogosławiliście 
bandy powstańcze, poświęcaliście broń, 
z krzyżem w ręku stawaliście na czele 
buntowników. Jest to bezczelne nad­
używanie re lig ii, nad którem mocno 
ubolewam. Nic będę mówił w alokacji o 
waszym kraju, aby mnie znowu żle nie 
rozumiano : ale napiszę do waszych bisku­
pów i w' piśmie ;em ogłoszę naganę dla
rewolucji. (Tymczasem wbrew tej wiado­
mości encyklika głównie przeciw Moskwie 
jest wymierzona: p. r.)

Berlin 21. w rześn ia . Norddeutsc/ie 
Allg. Zlg  pisze: Zamiar zawarcia zawie­
szenia broni na czas dłuższy, spełzł na 
niczem. Nie bez wpływu była obawa aby 
pokojowe układy tym sposobem się nie 
przedłużały. Mocarstwa niemieckie będą 
sie trzym ać pierwszego paragrafu prelhni- 
narzów pokojowych, stanowiącego, iż za 
sześciotygodniowym terminem rozejm mo­
że być każdej chwili wypowiedziany.

Ścliwalbaeh 21 . w rześn ia . Car 
przybył tu przed południem, bawił przez 
trzy kwandranse w odwidzinaeh u cesa­
rzowej i odjechał potem.

Część urzędow a.
Gm iny  R a k o w i c e  i O l s z a ,  w ob w . k r a ­

kow sk im .  z a p e w n i ły  celf»m p rz y łączen ia  się 
do szko ły  w P ę d n i k u  c z e rw o n y m  roczny  d o ­
d a te k  do dotacji ,  p ie rw sz a  21 z ł r . .  a druga  4 
z l r .  W', a . c°  z uznan iem  p o d a je  do w ia ­
d om ośc i  p o w s z e c h n e j .

( h r a k a u e r  Z t i l u n %  * r .  2 1 5 ) .

L f r y f n e j p .  F in an so w a  k ra jow a dy rek c ja  
w  K ra k o w ie  5. pa ź d z ie rn ik a  b. f § dz ie rżaw y  
m yta  m os tow e go  w S ta ry m  S ą c z u .  Wa 
djum  2.V2 i h .  Ifi cni . — U są d u  k ra , ,  k ra -  
kow sk ie g o  s n rzcd a ź  rea lności  nod I. 67. Gm. 
VII. na P ia s k u  w K r a k o w i e .  '20 p a źd z ie rn ik a ,  
24. l i s to p a d a  i 2d .  g rudnia  IS64. W a d j Um 
613 z łr .  — V tegoż są d u  27. pa ź d z ie rn ik a  
b. r. sp rz e d a ż  d ó b r  Ja w a  w o bw odz ie  kra- 
k o w s k i m  po ło żo n y ch ,  z m asy  A n t o n i e g o  Ga- 
ga tk iew icza .  W a d ju m  2.961 złr. 53 ^e n f* “  
G są d u  pow ia t ,  w J a w o rz n ie  d. 11. p a ź d z ie rn i ­
ka ,  8. l is topada  i 13. g ru d n ia  1861 sn rzed a z  
rea lnośc i  w e  wsi Ja w o rz n o  pod  I. 178, W a ­
d ju m  54 złr.

E dykt są d u  o b w .  ta rn o w sk ie g o  z a w ia ­
d am ia  W in c e n te g o  L u b ien ieck iego  o w y d a ­
n iu  d e k r e tu  w ła s n o śc i  dla  W ojciecha  Gwi- 
*dzjckiego na d obra  Wola D em b o w ieck a .  —

Gospodarstwo, przemysf 
i handel.

— L w ów , dnia 19- września. (Tar* na 
w oły  ) Na naszym dzisiejszym targu było 
382 szt. wołów, a mianowicie; z Sieminkowa 
2 stada no 80 i 31 sz„ z Podhajce 2 st^da 
po 37 i 39 sztok, z Bóhrki 4 stad* po 53 
37. 9 i 4 s z . z Rozdołu 2 stada po 21 i 13 
sztuk, z Szczere* 13 szt., z Dawidowa 36 
sztuk, z Wodnik 9 *ztuk i płacono z* 1 sztu- 
kę ważącą 290 funtów mięsa i 36 funtów  
łoju 45 złr., 50 e.. a z.a wołu ważącego 360 
funtów mięsa i 60 funtów łoju 80 złr. w. a

—  8 łryJ. 17. w rześn ia  1864- (Przrrlęłne
eeny targow e ) Mec pszenicy 312. żvta
1 90, iećzmienia 1.40, owsa 1-5. knkumdzv
2 30, ziemniaków 80 cnt., cetnar siana 1 5, 
snu drzewa twardego 5.50, miękkiego 4.50, 
I funt mie-n wołowego 8 cnt, miara okowi­
ty 70 e. w. a.

— Żurawnn. d. 18- września. (Prac- 
r lę ta , rrny targowe ) Mcc pszenicy 3.2, 
żyta 1.67. (eezmirr.ia 127, owsa 85 o., zie- 
ujii aków i 15 (;fi»nnr bjana 1 25, sag drzewa 
twardego 3 90. miękkiego 2 50, funt mięsa 
wołowesro 8 cnt. miara okowity 48 c w. a.

— Bakaezow ee d. 17. wrześni*. (P rzecię­
tne eeny tai go w e.) Mec pszenicy 2.50, żyta 
1 .30.jęczmienia 1 zlr.. owsa 70c . hreczki 1. 10. 
kukurudzy 2.50, ziemniaków 40 cni., cetnar 
sianu 1 zlr., s§g drzewa twardego 6 30, mijk .

k ie g o  5.25. I fun t  m ięsa  w o lo w e g o  10 ent. , 
mi.ar.a o k o w i ty  60 out. w handlu  d ro b  ym .

- W iedeń 17 w rz e śn ia  (Tnrg W i e d e n ­
e k !  n a  w o ł y  ) P r z y p ę d z o n o  s z tu k  1 130 
z W e g ie r .  2.02:1 z G . l i ę j i .  88 z prow incj i ,  r a ­
zem 3.241 sz tuk .  Z s k i p i l i  na t a r ę  'w is k u  rze-  
ż n iey  w ie d e ń s c y  1 661 sz tuk ,  r zeżn icy  z p r o ­
wincji  1430. po  za  t a rg o w isk ie m  k n p i o m  -  
sz tu k ,  w ró c i ło  na  p ro w in c ję  150 sz tu k  W a ­
g a  sz a c u n k o w a  jed n e j  sz tuki  w y  no iła 440 
do  650 fun tów .  ( J e m  jednej  sz tuk i  w y n o s i l i  
J27 z l r .  — 160 z łr  C e n a  jednego c e tn a r*  
m ięsa  w ynos iła  22 z ł r .  — 26 yłr .  5 0 c n t

W iedeń. 19. września (Bydło rzeźne). 
N n dz is ie js z y  t a r g  p r z y p ę d z o n o  s ą ln k w o i i jw  
1.170 w ę g ie r sk ic h .  1.251 ga l icy jsk ich  i 130 z 
p ro w in c j i  n iem ieck ich .  Z te g o  zakupil i  rzeż  .i- 
cy  w ie d e ń s c y  1.428. na p row iec ję  878, a  p o ­
za  t a r g o w ic y  k u n io n o  5 sztuk. N e s p rzę d a -  
ny e b  p o z o s r» ło  240. W s g *  s w u u k o w a  ie- 
dnei  sz tuk i  w y n o s i ł a  450 — 620 f t .  C e n a  od 
112.50 d o  171 z l r . ;  1 c e tnar  w y p a d a ł  po  -25 
d o  26 75 cr.f.

W iedeń, 18 w rześn ia .  O k o * v | t a  30 do 
33s topn iow a .  W p ierw szym  dn iu  u b ie g łe ­
go tygodnia pokaza ł  s ię  żywszy ru ch  w ban 
d lu  tym p rzed m io to m ,  o rzem  juz donosiłem . 
S p rz e d a n o  7. ręk i  3 .600 w iad e r ,  m iędzy  lem i 
1 000 w iader  okow ity  m elasow ej  w przer ię -  
tnej ren ie  po 44 r n |. Inne p a r t j e  okowity zb o ­
żowej i ka r to f low ej  odr l iod / i ly  po 44/ j .  W 
krńtce  po tem  n as ta ła  znowu cisza n»zla,  Olia.  
r 11W ar. o z r ę k i  ży tn ińw kę  i kartoflankę pn 4 3 * | ,  
do 41 cnt. . a m elasow a po 4 3 ' / ,  cni.  n ie  zn a j ­
dy w a ła  k u p c ó w  S prz edano  tylko j e d n ą  par-  
t ję  k ar to f lank i  p o  4 6 ' / i  t a  g r a d u s  z b e c z k ą

kota .  Od wczoraj  p o p raw i ło  się znnwu u s p o ­
so b ie n ie :  no tu ją  z« 7.1)07.0wą i ka r to f l«nkę  7. 
r e k i  po 4 4 ' — 44’/, . 7.a m e las ę  po 43* , — 
44 cn t .  Na d o s ta w ę  w p a ź d z ie rn ik u  i g r u d n iu  
kar toflanka  po 44 cnt .  — O kow ita  r ek ty t ik n .  
w.rna 35grad .  no 49 en t .  za g ra d u s  w w ia ­
drze .  t r an s i to  bez beczk i .  7, Czech d o n o sz ą ,  że 
now a  k am p an ia  rozpoczyna  sig dość  sm utn ie .  
Umów na do s ta w ę  ż ad n y ch .  R i e p . ą k  n ad c h o ­
dzi do W iedn ia  ty lko  w poś ledn ich  gatnn- 
ka rh .  p laąą  <10 no 5 — 5.50—5 75 za m ierzycę  
n i ż s z o - a u s t r j a c k ą .  Olej rzepakow y cokol­
wiek  wyżej w c e n a c h .  P rz e d n i  p o d w ó jn ie  ra- 

1 l inow any  en e to s  po 28.25 z* nello  ce tnar  
 ̂ w raz  z beczką  w handlu  d robnym  poje yc- 
I czerni beczkam i po 28 50 -  29 nello  ce tnar .
I t ransito  bez beczki K orzysta ją  z podw yżki 
| na jw ięce j  Czechy i W ęgry .  Na d o s la w ę  za- 
! m ówiono kilka par ly j  p» 28 zlr. i 21.7.5 r n t. 

S m  i l e r  podskoczył na 39..>0 — 40.50. T e r  
p i n f y n n  aalicviska 20.50 — 21 ; ł r ,  za c e tn a r .  
Konopie polskie  su ro w e  pn 19—2 2 .  m ię ­
dlone  w edle  jakości  no  2 )  — 31 z | r \  ce tn a r .  
Len  polski su ro w y  19 -23 z l r . ,  m ięd lo n y  po 
d ług  jakośc i  28 33 z l r .  a. w . za c e tn a r .

Przyjechali d. 20  w rześnia.
P p .  B ocheńsk i  Jó z e f  z G łęhoczka ,  tir. Ko­

m o ro w sk i  F r .  z L uczyc .  P o s t ru sk i  G us ta w  z 
M uszketowic .  Bohdanowicz  K aj .  z Widyno- 
w a.  Raciborsk i  W ac.  z Podola ,  S a w c z y n s k i  
S tan  z Ł ań cu ch o w a .

\Vyj'echali d. 20. w rześnia.
P p .  h r .  B a w o ro w sk i  W iodz .  do S t ru s o w a .

B arańsk i  Adolf do Radłowie .  Czajkowski A- 
dolf  do Kopytkowa, Benoe Anastaz.y do Nie. 
ko wic.  Mudan S e w e r y n  do Moskwy. Ja s in s k i  
Jó z e f  do Z ah lo to w e ,  Mokrański E .  do K rze-  
szczątk i .

K u r s  l w o w s k i .

e dr.i* 21 w rześn i

D uka t  h o l e n d e r z - i  
D u k a t  eeMriJr.i 
M o s k m w s k i  p ó ł  tn p e r ja 1 
Moskjewski rubel s r e b r u -  
M osk iew sk i  r u b e l  p a p i e r o w y  . 
P n i a k i  t a l a r  kur .  
ńtli ic.  l i s ty  z ust  w ^
G alie  l i s ty  a * s t . m k * o  
Galicy  i. o b l ig .  indem  J  |  
P o ż y c z k a  n e r o d u w *  j  £- 
Afcojn k o le i  że l .  g s l .

D a ja

w . Ł.

g l .  I e t

5 41 
41
36
78
51
72

74^68
78 41 
74 55
79 02

£40 3 3 | 242 83

Żądają 
w. a.. 
g ! et
~T76 

5i49 
9  51 
1 81 
1 53 
1 74 

75 27 
” 9 03 
75 27 
79 85

K u r s  w i e d e ń s k i ,
z d n ia  21 w r z e ś n i ;

' W .  Ł-1 . .

1 g'. !ct
OMig. długu pstń*i 5 ’ £k 100*1. m k. 71 40 
P o ż y c z k a  n a r  1854 5 . za  100 gi- m k. 79 30 
L o sy  z r. 1860 9,3 70
A k c je  b a n k u  n a ró d ,  za  1000 gl. 777 — 
A k c je  T o w a rz y s tw a  k r e d  r= 200 gl . 187 10 
L o n d o n  10 Oint B i te r l in có w  1]5  10
Dukat eesor-kie estuka Ł 47
S re b ru  w , »00 ‘ f w. a ................................ 115 25
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Miody człowiek. ‘"*lerpvr:
w s ć  j k o  s e k r ^ f a r z .  k o u f r o l i . r  Ino  k a s j e r  

rri/ . ie p t r z e h y  a k u  b u d u w n i o z y  —d e b r .  »■ r r i z>e p t r z e h y  ak  
o p a t r z o n y  c* Iniiiieim ś w i s d e c t *  s m i ,  p o s z n ■ 
b u  o n h f  r i i i e  o d p o w i e d n i *  g o  umi e- * ' *  z e n i n  
B  wi r u l  i i h ó ś e  z i s ’a g n > i ć  v n u z n a  n. - . tnie
l u b  n r . e z  lis y  f m r . i  p o d  ,' ( l r . s ą  I I  W .  
Lv. ó w  p l  ic  K p l l u l n y  n r  3 1 .  851 1 —3

Pobra ziemskie w  obw o­
dzie Sanockim Ba-’
k o i Y s k a ,  z a w ie ra ją c e  360 m. po la  o m e g o .  2 
dj. ' t r u d ó w .  60 m. ląk .  30  id. y  - , i* i*k ,  
1230 m lasu, z b u d y n k a m i  m es z k a ln e m '  i 
g o sp o d u r s k ic m i  w (1 b ry-n  s ta n ie ,  s ą  z w o l ­
nej ręk i  do  s p r z e d ’ n ;a .  B l iż szą  w a  om sć 
n t j i  ii a v e  L w o w i e  a d w  k o l  K  i r n e l  
l lo  Tul i lin 1-56 (I 3)

oó K a p e i n s z e
m e z k ie .  d a m s k ie  i d z i e e i r n e ,  n ie u s tę p u  ą c e  
v t rw  ilości i g u ś  ie ż a d n y m  w y ró b . im  
g r a n i c z n y m , po leca  po  ce  " u c h  n a j t a ń s z y c h  

n ow o z a ło ż o n a  i u r z ą d z o n a

P ierw sza  k ra jo w a  fabryka
KAPELUSZY i T O W A K Ó  V Z P IL ŚN I 

M a u r y c e g o  L A S S  4  I I  U S A  w e  L w o w i e . "  
P r z e ró b  e n ia  i u d u 1" 1 nia u ż y w a n y c h  p r z y j ­

m u je  i u s k u te c z n ia  j * n a js ta rann ie j

FABRYKA
unp"zeciw oątroriu J1 ZUIChlEGO w paląca 

p . W ę d i y  i: łi o w  s  a  i e g  O.
S k ł a d  p n y  nlów Kr to n a k - e 1 p ^ d  I 67 m

U s t  r t d o l f a .
C  I Ą G  W E N I E  

ffigĘT I- P a ź d z i e r n i k a * ^ ^
tj. z a  10 dni.

Główna wygrana 25.000 złr., 
najmniejsza wygrana losu 12 złr.

L o sy  (e. k id ta l  p o d  w -g lę d c m  sw ej  pe- 
wm śei t t o  a  na  rów ni  z k a ż d y m  t e g o  r o d z a ­
ju  p ap ie re m ,  g d y ż  d os ta rcz*  j a  n i e iy lk o  d o ­
s t a te c z n ą  b ypo t t -kę  renlną ,  lecz  n a d to  gw.a- 
r ,antnwnne s ą  p r z e z  rząd ,  j o ż  t e r a z  m a ją  
n a d z w y c z a j !  ą  wz.iętosć, zw łas / .eza  t e s ą d w a  
r a z y  v r  iku c ią g '  len ia ,  a  k a ż d y  los 12 z ł r .  
w y g r a ć  musi . L u s y  te  s p r z e d e je  p o  12 zlr. 
n iżej p o d u i s a n y  i o b o w ią z u je  s ię  w s z y s tk i e  
11 n i e g o  k u p io n e  lo sy  p o  c i ą g n ie ń ’1! d o  dn ia  
15. p: i  iz ie rn ika  1361 t a  .T rącen iem  1 złr .  
25 ce n tó w  odkup ić ,  c o  p o d łu g  j e g o  m n iem a­
nia s t a n o w i  d l a  P ub l iczn o śc i  d o w ó d  w ew nę-  
t ’Zi ej w a r to ś c i  t e g o  p a p ie ru

C. Joli. Sofheii,
G r o s s b a n d le r  a n d  W e c h s l e r  n W ien .  

P r z y  u p r z e jm y c h  z a m ó w ie n ia c h  z p r i- 
w incji  n p r a i z a  s : ę  o frankowfcną p r z e s y łk ę  
g o t ó w k i ,  tu d z i e ż  o z a łącz en ie  30 ce n tó w  na 
f r a n k o w a n e  s p rz c s ła n ic  o w u je g o  c*asu  sp isu  
n u m e ró w  wy c ią g n io n y ch .  84 J ( 1 — 7)

L osów  tych dostać można w e  
L w o w i e  u FRYDRYKA SCIII - 
BIT1IA w rynku.________________

Rysunki mechaniczne
i rysunki z natury nic są  

w ięcej sztuką.
I l u s t r o w a n a  n a u k a  j a k  p o d łu g  p e r s p e k t y w y  
r y s o w a ć  d o b r / e  z n i tu ry ,  r y s u n k i  p om nie j­
szać, z r y s u n k ó w  r o b ‘ć med ile i t.  d .  w i p o -  
só b  n - j l a tw ie j s z y  i n ic p rz e ś c ig  l iony .  j e s t  d o  
n a b y c i a  w każdej  i s i ę g : r n i  : z p r z e s e ł k ą p o  
36 c e n t .  w . s  i r . k że  w m a rk a c h  Ji-to ' ycb  
u w y n a la z c y  i w łns  ue ie la  p r z y w i i e u i , K le­
m ens W lrtensohn la W len. W iedeń , 
F r t Y o r l t f n s t r s a a e  1 9 .  768 (.2— 3)

Na! nowsze
znowu znacztiemi wyąraiiemi pomnożone

wielkie losowanie pieniężne
8  m i l i o n ó w  S f t O . O O O  i n a r f e ,

przy którem ty lko  w j  g r a n e  ciągnięte KpAh . rwnr ntowsne p rze z  rzą d  w o lnego  m ia ­
sta II miburga

Lo-i o ry g in a ln y  p a ń s tw o w y  kosztm* . . 4 złr . w . a .  p a p ie r a m i  
’/ i  losu o r y g in a ln e g o  p a ń s tw o w e g o  k o s z tu je  2 „ „ii ' ->f * n o c  ?-■ -  n n «*1 ł>»s - r  S r o*

M ię dcy  19 000 w e g - a n e m i  sa n ’ s t t p ’f iee  g''i>v n> ą»/gr .ine: Mi - k  200 ftOo. 1‘>0090
5 0 .000 3 0  0 0 0  2 0  0 0 0  1 5 . 0 0 0  7 po lO  OOO 2 po 8 0 0 0  2 po 6 0 0 0  3
p< » O 0 O  3 p.> 4 0 0 0 .  10 p< -1 .0 0 0 :  5 0  p> 2 0 0 0  6 p i  1 5 0 0 .  O po 1 2 0 0 .  
1 0 6  po  1 OOO. 106  p<> 5 0 0  U po 3 0 0  106  pu 2 0 0 .  8 6 0 0  p > 92 i t. d.

Początek ctągnicuin 5. października r. i).
Pud m o ją  w s zęd z ie  zn a n ą  i po w s  c hnic  łu b i a n ą  dewizą- '

„ B o s k i e  o s ł a w i e ń s l  w  o u ( o h n a *4
18 r a z y  o t r z y m a ł  g ł ó w n y  b s w y g r a n ą .

Zl^ei-tda z z g-an:ey. opstrznn?* g t ó w k a  we ws/elkich sortach pi n 'ęźnycll, albj 
w o lm c l i  n r t rk n rh  w k nuje dla n . .od leg le jszych  prowincyj rychło i searetnie i prze­
syła nr^ędow e listy c iągnlcuj.aku też wygrane, z.aias po  rozstizjg  ięciu

847 (1-4)
L a z .  M a n t * * .  C o h n ,

bunkier xł II unbnrga

T ylk o  f zlr. w. a.

- i  !

B W i i i a  f ,  p a ź d z i c n i i l t a  1 8 0 4
n a s t ą p i  c iągn ien ie  g w a r :  nfo  - an e j

P O Ż Y C Z K I  M I A S T A  M F . D J O L A N U  
f§ m ilionów franków .

W y p r z e d a ż  t y c h  losów p o ż y c z k o w y c h  j e s t  we w s z y s tk i c h  p a d - t w a c b  
p r a w ie  p o z w o lo n a

G  ów ne  wv g r ’ne tej p o ż y "  ki s a  n . v ‘e p u i a c n : 23 po 10 0 .(>00 f ra n ­
ków. 10 po 80 000 fr.. 5 P" 70 <>00 5 ,)n ftó.OOO 10 po 5 > 000 5 
po 4 5 .0 0 0 .  10 po 40 000, 10 po 10 000. 10 po 3 0 ‘>0 . 5 po
4 >>00 1o po  3 000. 1 635 po lOllO 10 po 600 180 po 5 ’>o.
290 po 4 n o  315 po 300 d I«| i rn  ej i / .e  w y g r a n e  franków  250. 2<>0, 
150 100 60 5 ) .  49, 48. 47, 46 i t .  d . ,  k a ż d a  o k l  g a c j a  musi n jm n iu j  
46 fra n k ó w  u t iz y m a ć .

K m z n i e  w y p a d a  4 c iągn ień ,  a  t o :  1. s ty c z u ia ,  1 k w ie tn ia ,  1.  I ipca 
i 1. p a ź d z ie rn ik a .

L  >s o r y g in a ln y  d o  c ią g n ie n ia  1. p a ż d i i e r n ik a  k o sz tu je  1 złr- w a.
12 lo só  w o r y g  n s ln y o h  .  ,  „ ,  r 1 0 B „ „

ujan.y j a k o  t e ż  l i s ty  c ią g n ie ń  o t r z y m a  k a ż d y  b ezp ł  .tn ie .
Ł a s k a w e  z l e c e n ia ,  g o t ó w k ą  o p - t r z o n e ,  b ę d ą  n a j s k ru p u la tn ie j  u s k u te ­

czn ia n e .
P r o s z ę  się w p ro s t  u d a ć  l i s to w n ie  do

789 (5- 5) J ea n  Schrimpf.
B a iq  , ie r  in F r a n k f u r t  a m  Main.

' V  *AA \ I | Z  |  O I I l t j Ł

D  O  l i t

UW IADOM IENIE.

h a n d l o w y

Antoniego IIniskiego
w e L w o w ie ,  na pWen K i f e d r a ln y m  n r .  31, o b e jm u je  s k t a d  k o m isy ,n y  w s z e lk ic h  n a rz ę d z i  
ro ln ie zy ch  i m ach in  g  i s p o d a i r  ryeh  j p rzem y  I - w y c h  z f a b ry k i  k r a jo w e j  W g o  F r a n c i s z k a  
R l i n s l r w l c z a  z T i r n o w a .  Z a m ó w ie n ia  na  b r a k u ją c e  l ub  w ięk sze  m a s z y n y  us ku  e c -n  a  od 
4eh d o  2 0 m  mii. B l iższe  sz z e g ó ły ,  j a k ' i  też  ąm n ik i  lub  ob jaśn ien ia ,  udz ie la  p o m ie n io n y  
d o m  ha n im i  w y z w s z e lk a  g o to w o ś  ią  w k a ż d y m  c a  .e.

P o l - c a  s ię  or-.z s z a n o w n - i  P ub l iczność -  r ,w i e ż o  s p r o w a d z o n y  za p a s  w y r o b ó w  d o b o r o ­
w y c h  s ta lo w y c h ,  m e t a l o w y c h  i in n y c h  z n a j s ły n n ie j s z y c h  f a b r y k  a n g ie l s k ic h ,  j.nku też  ś w ie ­
ży  t r a n s p o r t  I 1 K H B A T Y  w  n a j le p s z y c h  g a t u n k a c h .  826 (3 — 3)

j r  Najtyczanka ZWS C
| H M D m i .  m ało  u ż j  w ana .  jes t  d o  naby-  
y j ?  v r i  . n .  Bliż< - wi dom ść w h a n d lu  
o. M rl g> w  Brzeżanacli. 852 (1—1)

KORDYAŁ PKPSIN
przygotowauy prze?, pp. Gnmault 

et Cie., aptekarzy w Paryżu.
Pepsina stanowi nowe odkry­

cie w medycynie, dokonane przez 
bra. Corv.*art, nadworn. Iekarza 
cesarza Ftancuzów, jest sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem tra ­
wienia oczyszczonym, który n a ­
tura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodo­
wania odbycia funlteji trawienia. 
Brak jej w żołądku sprawia o- 
ciężalość, senność, brak apetytu, 
fleęmę, ból u;łowy. boleści żołąd­
ka. zapalenie i nabrzmienie ki­
szek, odbijanie, wymioty po j e ­
dzeniu, nabrzmienie błon śluzo­
wych, utratę oii i ogólną niemoc. 
Kordiał teu najsilniej działa, k ie ­
dy idzie o wzmocuienie żołądka 
i zapobieżanie uiknieniu. organi­
zmu, po złośliwych gorączkach 
zguiłej i tyfoidainej, przeciw 
wymiotom kobietw stanie ciąży.

Środek ten upoważniony zo 
stał przez paryzką akademję 
medyczną.

Dostać można w antekach 
we Lw ow ie u Z. RUKERA
pod Srebrnym orlein: C Cbro- 
ściekiego w Wilnie, Marciuczyka 
w Kijowie; Elsuera w Poznaniu; 
Mrozowskiego w Warszawie i 
innych. i 69 9- o

Cena 3 z ł . , z opakowaniem 
3zł. 30 kr.

( • L  STADNINA R0P.0P1ECKA
l )p ' ( f a  Antoniego lly s lo w sk ieg u
M M H p o  nujwiększi-j  części czys te j  kra- i 

aDgic isk i  j, p - u h o d - j  e s  z n ą jp i e r w s tę g o  s t a ­
da  w A ngli i  lo r d a  B i u i j n k  t r o s k l iw ie  i u- 
m a ję tn ie  p r o w a d  c m i . b e d z i"  p r - e z  p o ło w ę  
i in n ic isz o n a  i d n i n  10 .  I M o p n d g  r  b  W 
K n r n p c u  l i c y t o w a n a  T r z y d z i e ś c i  F o l -  
b m l ó w  • L  mereftatn, B a y  midi f na T  nch- 
wuria, K n ln ik a  i E m il iu sa  — |  3 6  II u l u b i  u 
ł ó w  z m a te k  e rb-u ta lny i-h ,  m ięd zy  t e i n 1 6
p >r / . i ip r -eżnye li  k o n i  o d  157, d o  16' „  
■■lnt i z n  b a r ."  o g i r r y  w i e r  t e b o w r e  I 2 ,  
3 i 4 l a l k i .  P rz > z  m ies iąc  p a ż d u e r m k  są te 
k u n  o w K o rop .  u  d o  „ g l ,  d a m a  i z  w o lu e j

rę k i  aż  d o  l icy tac j i  do  kup ien ia  
K  iropiec w oijw idz ie  .S tan is ław ow sk im  

p  r .  N iźn iów . 80> ( 2 —4)

Apteka A. Berlinera
dawniej Lnuerego ovi*zyinata 
św ieży (ransport wzmacnia-. 

ja e ij  sławnej

POMADY DDPDYTREN
na porost i przeciw wypada­
niu w łosów , która już od lat 
kilkunastu jako najskutecz­
niejsza uznana, i z tej przy- 
ezj ny w Paryżu używaną  
779 bywa. 3—4

Utrzymując g łów ny skład  
dia Galicji, udzielam kupują­
cym w większej, ilości s toso­
wny rabat.

Cena słoika 1 złr. 50 cnt.

Soie Dolonfuge Pa. Lechelle
636 w P n ry ż u .  C  4 —12

Ś ro d e k  n ie z a w o d n y  p rz e c iw  bobóciOM  
w urtykn lhc jne ti  re a u a ty z m o m  n e r w o ­
wym w b i o d r a c h .
Ls Nevrosine
m elancho lie  iin ju p o rc ty w sze , g as lra lg i 
czne s łab o śc i.

D  ..st 6 m żn> wo L w o w i^  v. n p t e c e  p o d  
S r  b in y rn  o r łe m  Z Y G  R U C K E R A .

G e u i  3 z ł r . ,  z o p a k o w a n ie m  3 z l r  20 cn t .

Pierwsze austrjackie

B K Ó R O  O ^ Ł O § K A ! z i
Alojzego Oppelika,

w ł a ś c i c i e l a  d o m u  w W i e d n i u ,
K antor: W ollzeile nr. 22,

przyjmuje Inseraty i Reklamy
l a k  d la  w s z y s tk i c h  a u s t r j a c k ic h ,  j a k  i d la  w s z y s tk ic h  e u ro p e j s k ic h  d z ie n n ik ó w ,  o b ­
l icza  n a leż  to i c i  za  nie  p o d łu g  cen  o r y g in a ln y c h ,  b e z  d o d a tk ó w  za  p o r to r j a  i  inne  

w y d a t k i ,  p ró cz  t e g o  p r z y  w i ę k s z ’ c h  z n n ó w ic n ia c h  r n a c z n y  d a j e  r a b a t .  
T łu m a c z e n i t  n a  w s z y s tk .e  j ę z y k i  u s k u te c z n ia j ą  s ię  b e z p ła tn o  z w y ją tk i e m  

sz c z e g ó  n ycb  w y p a d k ó w
K o r z y ś c i ,  j a k i e  t e n  z a k i s d  nsg t ręcza  . p i w i n n y  b y ć  jn sn e  k a ł d e m n  inseren-  

tuwi,  j e ż e l i  z w a ż y ,  że  o s o b l iw ie  prz.y r o z l c g l e j s z y c h  z a m ó w ie n ia c h  o sz c z ę d z a  so b ie  
nie  ty lk o  zoacz uycb  k o s z tó w  za  p r z e s e łk ę  l is tów  i p i e n ię d z y ,  lecz  t a k ż e  k o respon-  
J e n e y j  d o  r . .zm ai  y - h  g w z e t ,  z a b ie ra ją c y c h  w ie le  czasn  , n a d to  d la  róŻDych g a z e t  
d o s t a r c z a  t y lk o  j e d n e g o  m a n u s k ry p tu ,  a  o p ł a t a  an o n só w  n a s tę p u je  d o p ie r o  p o  um ie ­
szczen iu  i m  zł żen iem  d o w o d ó w  ta k o w e g o .

\Y raz>e jeże l i  mi p o z o s ta w io n y  b, dz ie  w y b ó r  d z ie n n ik ó w ,  w t e d y  0p r t y  n a  
m "je j  7mf .le tniej  p r a k t y c e ,  w t y m  z a w o d z ie  p o s tę p u ją c  so b ie  ru m ie n n ie ,  i w y b io r ę  
t y lk o  t e  dzienniki ,  k tó r e  i n s e re n t  wi n a jw ięce j  pi ż y t k u  p rz y n ie ś ć  m ogą .  

Z a m ó w ie n ia  za ł  tw ia j ą  się j a k  n a jp r ę d z e j .
Mój n a jn o w s z y  k a t a lo g  d z i e n n ik ó w ,  w ra z  z t a r y f ą  i n s e rc y jn ą ,  j e s t  na  ż ą d a ­

nie  g r a t i s  f ra n c o  d o  u s łu g .  1 -  1

Co d z i e ń  o d b i e r a  ś w i e ż e  t r a n s  po Ha
na nadchodzącą porę

najnowszych płaszczów, paletołów, mantyl, z a rzutek, snkni gotowych, 
negliżów strojnych, szali I chustek wełnianych,

jako leż

czarnych, popielatych i kolorowych

MATIRYJ WEŁNIANYCH I JEDWABNYCH.
K O H M A Y E R Ł

• 2 4  ( 4 - 4 )
we Lwowie, plac Ferdynanda L. 301

i sprzedaje takowe

po znanych tanich cenach.
o i W i t a l i s  W. S m o c h o w s k i .  Redaktorowie odpowiedzialni: J a u  D o b r z a A u k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i  Druk Kornela Pfljera.


